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DROGA NASZEGO RUCHU 
W dniu 8-ym b. m. odbyło się po­

siedzenie Zarządu Głównego ·Związ­
ku Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wici". 
W posiedzeniu wzięli udział wszyscy 
członkowie Zarządu Gł&wnego, za· 
stępcy, przedstawiciel Komisji Rewi­
zyjnej, prezesi Związków Wojewódz­
kich Ol'.aZ przewodniczący poszczegól­
nych wydziałów. 

Po omówieniu sytuacji w ruchu 
młodzieży wiejskiej powzięto nastę-
pujące uchwały: . 

I. 
Zarząd Główny ?wiązku Mło. 

dzieży Wiejskiej R. P. „ Wici" 
stwierdza, iż 35 -letnia praca i 
walka samodzielnego ruchu mło­
dzieży wiejskiej 
. o ro=budzenie i wychowanie 
dorastających pokoleń młodzieży 
chłopskiej, 

o społeczne wyt.wolenie wsi, 
o wolność i niepndległość; 
o przebudowę U3troju społecz. 

hego, 
o postęp i demokrację, • 

są dostatecznie mocną legityma­
cją uprawniającą <lo odpowied­
niego udziału w kształtowaniu 
społecznego życia wsi i państwa. 

W chwili · obe..:nej głównym 
zadaniem naszego .Związku jest; 

wychowanie młodego pokole_ 
nia c~łopskiego w ~uchu rady­

·kal~~J społec!:nie ideologii wicio_ 
We] l 

przygotowanie do spełnien;a 
roli. iaka stoi przed wsią w do­
konywującej się przebudowie 
społeczno _ gospodarczej Polski. 

\'V' długoletniej walce Związek 
nasz wypracó.wał zasady samo-' 
dz.ielnośei i niezalemości, zwłasz­
cza od partii politycznych. Za­
sad ~yc~ Związek przestrzega i 
broni ich z.decydowanie jak.o 
podstawowego warunku rozwoiu 
ruchu młodzieży wiejskiei. 

~ędąc organizacją apartyjną, 
Związek ma wyraźne oblicze 
społeczno _ polityczne. AlbowieM 
wychowanie młodego pokolenia 
chłopskiego w duchu nieustanne­
go postępu ' społr..:znego musi 
zawierać głęboką myśl po~itycz· 
llło 

Za podstawę do jej określenia 
Z~iązek bie~z.e doświadczenia 
historii i obiektywne warunki, w 
jakich żyje naród polski i war­
stwa chłopska. 

Niemcy były i są naszym od­
wiecznym wrogiem. Niepodleg-

. łość wywalczyliśmy w braterstwie 
brani z demokracjami świata, a 
przede wszystkim ze Związkiem 
Radzieckim. · 

Przyjaźń oraz współpraca poli­
tyczna, gospodarcza i wojskowa 
ze Związkiem Radzieckim jest 
podstawowym warunkie~ bytu 
narodu· i skutecznego odporu wo­
bec_ z.ama.chó)V z.e strony Niem­
ców i ich przyjaciół. 

W budowaniu wewnętrznego 

.ustroju Związęk nasz - na pod. 
stawie doświadczeń przeszłości 
które stwierdzają, że rządy jednej 
warstwy doprowadziły do osła­
bienia siły Państwa (możnowład­
cy, szlachetczyzna, rządy woj­
skowych), - stoi na stanowisku 
c·parcia rządów o warstwy pra · 
cujące, a w szczególności chło­
pów i robotników. Zarząd Głów. 
ny stwierdza, że wykonanie tego 
zadania zależy nie tylko od u­
świadomienia i wychowąnia mło­
dego pokolenia chłopskiego w 
tym kierunku, ale w dużym stop-_ 
niu od praktycznego przygoto­
wania do życia. 
. Dlatego dalsze rozszerzenie 
skali prac konkretnych Zwią:i:­
ku zwłaszcza na odcinku odbu-

• 

Wiciowa bandt:r4a konna z. Gorlic 

do~y kraju, prz.yl.tynia się do 
gruntowania podstawowych za­
sad wiciowej ideo~ogii. 

Związek Mfodz.ieży W :ejskiej 
R. P. „Wici" jako organizacja 
przcfdująca w walce o postęp i 
demokrację, uczestnicząc w dzie­
le odbudowy i przebudowy, 
a zwłaszcza w akcji zasiedlama 
i zagospodarowania Ziem Za­
chodnich, deklaruje pełną, dat­
szą współpracę z Rządem J ed­
ności Narodowej. 

Zarząd Główny jest głęboko 
przekonany, że w pracach swo­
ich Związek Młodzieży Wiej­
skiej R. P. „Wici" będzie kro­
czył drogą wypróbowaną przez. 
dotychczasowe doświadczenia, 
wnosząc do istniejącego już do­
robku coraz. to nowe wartości na­
ra-stających pokoleń młodzieży 
chłopskiej. 

Zarząd Główny stwięrdza, i-: 
wszelkie. uchwały i postanowie­
nia dotyczące sp~aw związko­
wych pcfdejmow<111e były i :>ą 
przez. powołane do tego wład?.e 
kierownicze pos::c.zególnych o · 
gniw organizacji. 

Na podstawie 1 w ramach u­
chwalonych przez Walne Zgro· 
madzenie Delega~ów statutów 
Związków Wojewr'odzkich i Cen­
trali oraz regulaminów wewnętr~ . 
nych. istnieje w Związku pełna 
demokracja wewnętrzna . Wła­
dze Związku pochodzą z. wy­
boru. Od czasu zakończenia 
działań wojennych we wszys t­
kich ogniwach organizacyjnych 
odbyły się co najmniej dwukrot­
nie Walne Zgromadzenia, 11a 
których odbywal 'f się wybory 
członków władz. nie według przy 
~ależności partyjnej, a przyda ·­
no.ści do pracy i zaufania człon­
ków organizacji . . 

Na zgromadzeniach tych, taic: 
jak i w innych ciałach związko­
}vych istnieje S\\'.oboda wypowi~­
dzi, możność przekonywania : 
jednania zwolenników dla swe­
go stanowiska. 



Zarząd Główny stwierdza. ii 
podejmowane w tych warunkach 
próby rozbijania r-Jchu mlodzie­
ży wiejskiej i twouenia nowych 
organizacji są dvktowane inte­
resami obcymi ruchowi młodzie­
ży wiejskiej i są dla niego, dla 
całego ruchu ludowego jak rów­
nież. dh obozu polskiej demokra­
. cji szkodliwe. 

Zarząd Główny oświadcza: je_ 
,!eli próby te w formie spisków 
~ przygotowania %amachu plano-
vane będą nadal, młodzież chłop 

ska zorganizowana w Związku 
stanie do walki w obronie zagwa 
rantowanej prawn~e samodziel­
ności i niezależności, % tak wiei­
.kim trudem i ofiarami wywalczo­
'lych w długoletniej walce z obo_ 
l!em dyktatury sanacyjnej i in­
nymi ruchami totalno-faszystow-
kimi. 
Zarząd Główny stwierdza, ii 

:tgo :recłzaju plany idfl po myśli 
nogów obozu polskiej demokra­
ii. 

Praca Kół Ml.xlzieiy Wie;-
~kiej „Wici" dźwigająca młodzież 
ło twórczych procesów życia 
>aństwc,wego jest najbardziej 
kuteczną i wartoś·:iową formą li-

„ ;widacji „podziemta". Tam gdzie 
Jracują koła wiciowe - tam nie 
na band leśnych. 

Zanąd Główny wzywa wszyst­
kich swoich członków do obrony 

_ jedności i samodzielności i nie­
:- ależ noś ci ruchu, niedopuszcze­
nia, b_y ruch młodzieży wiejSkiej 
< t~ł SJę t_erenem rozgrywek par­
~ v1no-pohtycznych, - by miej­
sce pracy wychowawczej zajęły 
J lóMie i walki bojówek partyj­
~ ·12!. 

.J n.: r.uści tej nie może podwa-
1 ć wzmagająca się obecnie kam­
mia wyborcza. Zarówno dekla_ 

: .:ja Związku, jak i przyjęte na 
; )pr.:ednim posi~dzeniu Zarzą­
c u uc:1wały, z.godne z dotychc:za„ 
rnw?, tradycją Związku pozwala­
.i, zm1eścić się w 1amach organi­
.. 1~ji wszystkim członkom wyz­
naJą.:ym zasady ruchu ludowego. 

Związek ja.ko organizacja wy­
c.howawcz.a nie będzie wy~ta­
wiał swoich własnych kandyda­
tów i nie będzie prowadził agi­
t<lc}i wyborczej. 

Zgodnie z postanowieniaąli po­
zedniego posiedzenia Zarządu, 
łonkowie Prezydium Zarządu 

Głównego i Prezydiów Zarządów 
\ Vojewódzkich wir.ni wstrzymać 
s ę od kandydowania względnie 
:: chwilą umieszczenia ich nazwi· 

• ~ka na liście kandydatów, pne-
1 azać pełnioną funkcję zastępcy 
lub do dyspozycji ~rezydium. 

Celem zmniejszenia płaszczyz­
ny możliwych tarć i różnic, po­
wstających na tle partyjnym, Za­
rząd Główny ZMWRP „Wici" 
.:godnie z dotychcz.asowymi za­
ieceniami ponowni„ pnypomjna 
o '~onieczności wysLukania włas-

„w 1 c r Nr 4~ 

nych lokali na siedziby poszcze 
gólnych ogniw, oraz nie łaczenia 
wykonawczych funkcji w' partii 
politycznej z zajmowaniem od­
powiednich stanowisk we wła­
dzach związkowych. 

Zarząd Główny ZMWRP 
„Wici" wzywa wszystkich człon­
ków i ogniwa organizacyjne do 
wzmożenia prac na wszvstkich 
odcinkach, a w s;::czególn.ości w 
działach ~sadnictwa na ziemiach 
odzyskanych, odbudowy wsi o­
raz przysposobienia zawodowo­
gospodarczego. 

Zarząd Główny wychodząc z 
wypróbowant>go już niejedno. 
krotnie założenia, ii podstaw-t 
niezależności organizacyjnej jest 
niezależność fihansowa, wzywa 
wszystkich członków do wyku.­
pywania . legitym<łcji, opłacanie> 
składek oraz pełnienia innych 
świadcui?. na necz Związku. 

... Zarząd Główny stwierdza, ii 
:zgodnie :ze statutem ZMWRP 
„Wici" Walny Ziazd Delega 
tów może być %wołany przez Za.. 
rząd Główny, na podstawie włas_ 
nej decyzji, wnio~ku Komisji 
Rewizyjnej lub wniosku trzech 
Związków ·- Wójewódzkii:h. W 
skład Walnego Zjazdu wchodzą:_ 

1) członkowie Prezydium 
Związków Wojewódzkich, 

2) delegaci' wvbrani przez 
Walne Zgromadzenie Delegatów 
Związków Woiewódzkich w sto­
sunku l na 400 członków, preze­
s; Zarządów powi:.towych, człon 
kowie Zarządu Głównego i Ko­
misji Rewizyjnej Związku. 

Zgodnie ze statutem formalne 
zwołanie zjazdu następuje drogą 
rozesłania przez Zarząd Główny 
zawiadomień do wsz.ystkich or­
ganizacji, zrzeszonych w Zwią%­
ku, przynajmniej na dwa miesią­
ce p~zed terminem. 

Zarząd Główny zaleca wszyst 
kim Związkom 'Vojewódzkim 
wcześniejsze niż. normalnie zwo­
łanie Walnych Zgromadzeń De· 
legatów Związków Wojewódz­
kich i wyboru delegatów na zjaźd 
centralny, tak by Walny Zjazd 
ZMW.RP „Wici" cdbyć się mógł 
możliwie najwcześniej., ,. 

Zarzątl Główrry ZMWRP 
„Wici" stwierdza·, iż %wołanie 
Walnego Zjazdu przez nie u­
prawnione do tego os<>hy i w 
sposób całkowicie niezgodny ze 
statutem fest jedną z prób siania 
zamętu w ruchu młodzieży wiej­
skiej. 

Zarząd Główn'f przestrzega 
wszystki~h członków przed bra­
niem udziału w tej akcji, ostne­
gając równocześnie.iż ich uczest­
nicy sami postaw~l się poza n­
mami Związku Mhdzieży Wiej­
skiej R. P. „Wici". 

Zarząd Główny stwierdza, !i 
ataki prasowe przeciwko rucho-

Wi WIClOWemu i członkom Za: 
rządu, oparte n'a świadomie fał­
szywych podstawa ... h - świad·· 
czą o wybitnie niskim poziomi~ 
kultury środowisk ·z których a­
ia.ki te pochodzą. 
. Nie _są one w st:mie przesłonić 
istotne1_ pr~~dy, przynieść ujmy 
;:uchow1 '1\"1c1owemu. 

Wyrośł?'śmy w walce. Na na­
s:zej drodze piętny)y się już nie­
raz trudności i przeszkody. Mi­
mo to idziemy napnód niezłom­
nie. Ruch wiciowy nie zwichnął 
swej idei, był, jest i pozostanie 
siłą rewolucyjną 1 współtwórcą 
dziejących się przt:mian społecz­
nych . 

X 
W zwi~zku z ustąpieniem z 

~du Głównego lcol. kol. _Pa­
s1aka Jana i Nodzykowskiego 
Wincentego, w skład Zarządt: · 
Głównego weszli z listy zastęp-

. ców kol. kol Inglot Antoni i 
Gałaj Dyzma. 

Zreorganizowano Prezydium 
Zarządu Głównego, którego 
skład jest następuiący: 
Dusza Jan - prezrs 
lgnar Stefan - I v -prezes 
Gałaj Dyzma - II v-prezes 
Mania.kówna 1'1ar•a - sekretan 
Kołodziej Jan - skarbniłc 
Jagusztyn Wład. - ktt„6wnik 

Redakcję organu związ.L:owego 
„Wici" obejmuje kol. Grad-Mie­
czysław. 

Wszystkie uchwały i decyzje 
zapadly jednomyślnie. 

Gar'Ść cyfr 
z .. działalności Zwiqzku 

Liczba członkó..,.. 465.000. 
Liczba kó! - 5.530 . 
Liczba powiatów zorganizowanych 239. 
Liczba zorganizowanych województw H. 

Wykaz kursów ideowo-organizacyjnych ógólnych, które od• 
były się w czasie od stycznia do paźd:z,iernika 1946 r. 

Kursów sąsiedzkich 219 łączna liczba uczestników U.HO 
„ powiatowvch 107 „ „ .S.JSO 
„ woje'll'!ódzkich 15 „ „ „ _ 82U 
„ centralnych 4 „ „ 184_ 

Razem ' 345 „ „ 19.ł94: 

ORGANIZACJA .PRACY W ZARZĄDZIE GLOWN'fM 
WYDZL\ŁY: 

1. Organizacyjny. 
2. Oświaty i kultury. 
3. Osadnictwa spółdzielczo. 

parcelacyjnego · 
4. Wydawniczy. 

WYDZIAŁ OSWIA TY 
I KULTURY 

5. Przysposobienia zawodowo ... 
gospodarczego. 

6. Młodzieży studiującej. 
7. Wychowania fizycznego. 
8. Koleianek . 
9. Nowizny Wiciowej. 

niu z udziałem innych organizar 
_ eyj: Rady Woj . Rady Pow 

„Wici„ q 70 
1. Korespondencyjne Kursy Z. S. Ch. 1 „ s 

Gimnazjalne: Z. W. M. 2 16 
Uczniów 1.100 C:Zrnni inspektouy woj~wód, 
Z tego: ze wsi 88% cy 1 mstruktorz-r powiatowi O. 

. z miast:i 12% S. P. na Ziemiach Odzyskan. _ 
Uczniowie do lat 18 niezorga- w zestawieniu z udzialem -in-

nizowani. 50%. nych organizacyj: 
Powyżej lat 18 _\ Wiciarze - Insp. WOJ. Instr. pow 

ł0% (Wojsko Polskie, M. O. „Wici„ l_i 56 
P.SJ..., S.L, PP.S., PPR.) 10%. zz. WS. CJiM. 42 

k db 
. . . 5 20 

Nau ·a o ywa !>lę w zakresie . Udzia1wkursach1nspektoró-. 
wszystkich .klas . gimnazjum. 1 Insłruktorów O. S. P. 

2. Ludowy Instytut Muzycz- I kurs lJ kurs 
ny prowadzi 8 szkół muzycznyc;h. „Wici" 40 30. 
z 2.000 uczniów oraz orkiest~ Z. S. Ch. 28 26 
symfonic:zną (dała 120 koncer~ · Z. W. M. 20 17 
tów dla wsi, miasta i szkół). OMTUR 9 

3. Fundusi Stypedialny im. Zw. Rew. Spółdz. R.P. 11 
Macieja Rataja: Udzial w lrnrsach dla lUuo~ 
budżet - zł. 5.000.000, rocz- ników i buchalterów spółdziel'li 

nie, stypendystów - 300. I kurs Jl kUJ'5 
. ..Wici" 42 25 

WYDZIAŁ . OSADNICTW A _z. S. Ch. 18 21 
SPOLDZlELCZO - PARCEL. z. W. M. 22 

Zw. Osado. W. - l 
Udzial „Wici" w organizowa..- Udz}ał „Wici" w konkretne; 

niu Rad Społecznych w zestawi.e_ akcji przesiedleńczej - 60%. 
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;W'19.B~łAL \XTYpAWNlCZY STANISŁAW LEJWODA 

I. Bzial pism: Sprawa, która • • • • • nie- 1stn1e1e · .~Wici„ - Red~kcja i admi.n1-
strac;a. 
, :,_\tłoda Myśl Ludowa" - ad­
miłiiskaqa. 

„?zeczy Ciekawe" - admi.nt.­
-str.t:::ia. 

! ;z7sposobienie Rolnicze · -
ac!mioi.sb:acja. 

If.. Bzial Wydawnictw. 
Jłł. Dzial Księgarski. 
Liczba prenumeratorów .,Wi­

ci„ - 10.000. 
Liczba k-siążek wydanycb-16. 
Licz.ba książek rozprowad~o. 

n:vch - 25.000 

;\VY-BZlAŁ PRZY SPOSOBIE. 
NłA ZA WOD.-GOSPOD. 

Liczba zespołów Przysposo~ 
hienia R-0lniczego - 3.000 aa o­
g~ - J.683, czyU.-udział „Wi- · 
Ci - 90%. 

Liczba powiatowych kilkuty ~ 
goc.~iowych kursów ideawo­
spółdziełczych - 32. 

Ruch Młodzieży Wiejskiej po­
siada za sobą bardzo ciekawą 
przeszłość: Różne chwile przeży­
wał. W zasadzie nigdy nie było 
i nie ma sprzyjającej atmosfery 
zewnętrznej dla "jego prac, a je_d. 
oak mimo to rozwijał się - po· 
szeµał · swoje szeregi, stał się nie· 
zbędnym składnikiem życia na~ 
rodowego. Dziś trudno by było 
sobie wyobrazić nasze Życie bez 
jego prac. W żadnym wypadku 
nie zastąpi Ruchu Wiciowego 
żadna organizacja dla młodzieży, 
narzucona z zewnątrz, choćby 
powołana była i uruchomiona 
dużym nakładem śił i pieniędzy. 
Ruch Młodzieży ·Wiejskiej jest 
dziełem samej młodzieży wiei· 
skiej - treść tego ruchu kształ­
towana była przez młodzież wsic­
wą - jest w sercru:.h i duszach 
naszych. Zżyliśmy się z tym. Za­
stąpić tego ruchu czymś nowym, · 
jakąś _inną organizacją, j"CSt rze-

czą nie~ożliwą, a dla całości Ży· 
cia wybitnie szkodliwą. 
Pamięta.ć musimy, Że ruch nasz · 

między innymi wyrósł z buntu 
przeciwko hasłom „pracy dla 
ludu i nad lud-em·•. Że już pierw-

, si pionierzy poprze7 czyn samego 
ludu - w tym wypadku przez 
czyn samej młodzi~ży wiejskiej­
pragnęli Życie odrodzić, wzboga· 
cić - wyrwać z marazmu i bier-
noty. · 

To dało nieoczekiwane .wyni· 
ki. Jeżeli postęp na wsi dokonv· 
wał się - jeżeli postę\) ten dość 
szybkimi krokami . zdążał na­
przód - jeżeli doszliśmy do te­
go, że wbrew wszystkim i wszyst­
kiemu mogliśmy mówić z dumą, 
że bez udziału chłopów jest nie 
do pomyślenia ~adna poważna 
dogłębna praca całonaro?owa -
to niewątpliwie doprowadziło do 
tego. obok działalAości starszego 
społeczeństwa chłopskiego 

Lisi do przyjaciół 
i Bezmala półi.ora ;oku upłynęło od chwili objęcia e_:zeze mme 

.t...kaclemickie Kolo „Wi<.i" 
·pr=y Politechnice Warszawskiei 
w-ydaje dodatek do „ Wici" -
„)fowa Zagroda", o·raz zorgaru­
zowafo centralny kurs odbudowy 
i przebudowy wsi. I obowiązków redaktora „Wici". · · 

iv zaivrotnym tempie powojennego zycia polskiego jest to wy­
~ZIAL MŁODZIEŻY. I ~tarczający szmat czasu, do nawiązania nici scrdecznt.j ·j szczere'/ 

przyjaźni z czytelnikami naszego związkoivego pisma. Przyiaźń ta 
STUDIUJĄCEJ byla. , . . . 

- Itedaguje miesię~znik.- „Mło- Codzienna poczta przynosiła moc listów, świadczących o tej 
da -~śl Ludowa'' - od czerw„ więzi myślowej i uczuciowej. Były w nich: rodość z: os;ągnięć, radoś3 
ca -ł~ l'. Zorganizował kurs dl" budowania lepszej wsi, radość ·zwycięstwa nad swoją i innych słabo-
ntłotirieży licealne1 na Doln.ym . J ścią. hyla w nich myśl. byla trosk!! o wieś, o Polskę. " Jej przyszłość, 
SL}sk~ (1ipiec) i konferencję aka„ · było z nich i zadowolenie i krytyka naszego ·pisma, ale wszystko lo 
dem~Cką w Gdańsku (si.erpień). I podyktowane umiłowaniem idei i związkowego poclwdu w Polskę. 1 

~ZIAŁ WYCHOWANIA - Lubiłem · te listy przeglądać - tryskała z nich tak mocna wiara 

t 

w i;zeroki świat. -

FIZYCZNEGO w naszą wspólnq wielką sprawę, 'że czytanie ich krzepiło w dniach 
· 1 ciężkich. w dniach zwątpień, ie człowiek odzyskiwał siły do dalszej 

Vf °kursach organizowanych I pracy, czując na bar/iach ciężar oapowiedzia[ności, za len wspanialu. 
ptte!: C. K. W. F. wiciarze sta- I! idący w życie, myślący, pracujący wśród przeciwności mch mlddzieży 
aawił.ł więk~zość. wiejskiej - nadzieję Polski Ludowej. 

Praca przy biurku redakcvjnym - praca w poc:uciu te; odpo­
WY.DZIAŁ KOLEŻANEK I wiedzi~lno~c_i - była pracą na posterunku wysunięt~"!· Nic też dziw-
1 k I 5 d . nego, ze sc1ągnęla ona czasem słuszne~ a przewazme bezpodstawne . _ urs centra n_y - niowy. 

1 ataki, głównie z zewnątrz organiza<ii. 
4 kursy wojewó.:łzkie, 1 Ale nie to jest powodem, że (Jiszę do W as Kolezt.mki i Koledzy 
1 konferencja. dla przewodn. ten list, odchodząc z plisterunku ;edakcyjnego. Odchndzę, $wiadom 

pow. w Krakowie, . I wszystkich niedociągnięć redakcyjngch i lechńicznych r.aszego pism3, 
4 kursy powiat..;we w kra· J al~ w poczu~iu dob.rze spe~nioneg~-c·bou;i~z.ku. w służbie dla 1s1 i Pol· 

k<JwSłcim. l ski Ludowe1, w miarę moich mozlru,osc1 r srł. 
' • Prócz pracy w redakf:ii pełniłem służbe na inn!}'::h posterunkach. l kurs przetwórstwa warzyw• 

nicz:o--owocowego w krakowskim. 
.Wydaje miesięc:ny dodatek 

•• W~ciarka" . w )..W'iciach" i 
,.Dział Kolezanek · w „Chłop­
skim Życiu Gosp0darczym"~ 

Pon -tym bardz0 znaczny U· 

dział w pracach..Chfopskiego To­
warzvstwa Przyjac•ól Dzieci. 

WYDZIAŁ 

NOWIZNY WICIOWE 

Doc.latek dla najmłodszych 
•• Nowima Wiciowa" - reszta w 
stadium organizacji. 

Rozliczne obowiązki nadszarpnęły ~ojt -sily i zdrowie. W związku 
z tym zaszła konieczność ograniczenia pracy do węższego qdcinha. 

Odchodząć, dziękuję serdecznie wszystkim czgtelr.ikom za żywe 
uczucie, 'którym darzyli pismo, dziękuję wszystkim .vspólpracawni­
kom za rzetelny wysiłek wln :!nnu 11.1 wzbogacenie lreścic.we i zewnętrż-
ne pisma.. -
_ Najgorętszym moim życzeniem jest. bu ta więź .~crdeczna. za · 
Clzierżgriięta między czytelnikami, redakcją j wsp-Olpracownikami sin/a 
się jeszcze mocniejsza, vyla jedną ;: trwalych spójni naszej wiciowe; 
gromady. 

Sprawę tę pąlecam szczególn~I uwadze N owego Redaki.o1 a. ży 
cząc Mu powodzenia w pracy. 

I Zapewniając, że bylem, jestem i zostanę w wiciowej grom. adzic, 
serdeqnie wszystkich czytelników „Wici" pozdrawiam. 

. Michał ,1agła 

młode pokolenie chłopów-Rud\ 
Młodzieży Wiejskiej. 

Czynniki z: zewnątrz: patrz'!• 
ce - niechłopskie - dostrzegły 
rozwijający się ruch młodochłop­
ski. Zdawały sobie napewno 
sprawę z jego wartości. To też 
pragnęły to wykorzystać dła wła„ 
snych celów. Wcale nie po to, by, 
przyjść biednemu ludkowi z po· 
mocą, choćby w myśl „świętego 
hasła pracy dla ludu", lecz z wy„ 
rachowania, z chęci wprzągnię~ 
cia'-Żywo pulsującego mł~_deg<L 
chłopa w rydwan własnych int~ 
resów; - co gorsza - dla inte„ 
resów, które stawały w poprzek:, 
ideałów Ruchu Ludowego, W. 
poprzek marszu chłąpskiego do 
Polski. 

A młodzież wie_i!,ka - ta pra­
gnąca się· wyżyć - szła w obce 
szere~, nie widząc po co i na co. 
Stawała się mierzwą dla innych.~ 
·Opóźniała pochód swego Ruchu. 
Inni zaś - jak te „owce Orka­
na" - chodzili bezwiednie po„ 1 

między chałupkami i opłotkami 
chłopskimi, ,marnując czas bez­
uż.ytecznie. 

I oto st-0imy- u źródeł powsta­
wania różnych organizjlcji, które 
skupiAły młodzież - wiejską na 
przestrzeni ostatniego dwudzie­
stokilkołecia. · · / 

Począwszy od Katolickich 
Stowarzyszeń poprzez Strzelca, 
Związek Młodej Wsi „Siew" -
różne Zielone Koszule, Młodzież 
Ludową, Związek Młodej Polski 
do organizacji konspiracyjnych 
niechłopskich z. czasów ostatniej 
niewoli, wszystkie one jeżeli nie 
miały całkowitej bazy wśród 
młodzieży wiejskiei - to w każ­
dym razie zn3:czny odsetek tych 
organiucji stanowiła młoda wieś. 
Zwerbowana do powyższych or­
ganizacji młodzież ,chłopska by­
ła ~osko~<,łłą. poż~l(ą dla ~oz4(_ 

· WOJU kazdeJ z mch. Przede 
wszystkim liczebnie mocno jei 
podpierała, a co najwaińiejsz~ 
była dowodem wpływów pos·~· , 
czególnych organizacji na najlicz·r 
niejsze środowiskc społeczne w. 
Poisce, na warstwę chłopską. ZY_..j 
skiwa~y \~ięc przez: to r?żne _w/wi 
orgamzaqe prawo działania, a: 
właściwie mówiąc-prawa buszo., 
'wania wśród młodzieży wsiowej.' 
Robiły to one różnymi sposoba·j 
mi, używając do tego właściwych'. 
dla siebie metod. 

Na specjalną uwagę zasługuje 
tutaj działalności Centralnego 
Związku Młodej Wsi „Siew" % 

p. Gieratem na czele. 
Początków „Siewu" nil.eży 

szukać w chwilach . rozłamu 1928 
roku. Poprzez kombinacje uni· 
fikacyjne z różnymi ·związkami 
młodzieżowymi, które po roku 
1928 powstały. Centralny Zwią­
%ek Mło,:łej W si stał si~ organi-

/ 
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:iacją mającą dość szeroki zasięg, 
skupiając .w swych szeregach 
niewątpliwie bardzo poważny od­
setek młodzieży wiejskiej. 

dzeń na dobro tego Ruchu, jako ny znajduje się bezwzględnie w sec. Gdyby to tylko . miało sta-o 
· całości. j,ednym szeregu - _w Batalio- nowić podstawę do połączenia-

Gdyby -nie wojna - to kto . nach Chłopskich. Udział człon- k,ruche ono by było. Takie od­
wie, czy już w roku 1940 nie do- ·. ków Siewu w pracach· AK czy górne sojusze i połączenia mają 
szłoby do połączenia Siewu i Wi- AL - 'jest stosunkowo niewiel- bardzo wątpliwą wartość w po­
ci. Coraz bardziej ' rosnąca nie- ki. Zjawiska, . „Racła"'.ic" jako lityc.e - a już w organiz<icjach W szeregach „Siewowych" wy~ 

chowywały się całe zast~py mło­
dzieży chłopskiej, to też kształ­
towanie się oblicza .całego 'Ruchu 
Młodzieży Wiejskiej nie pozo­
stawało bez wpływu Siewowego. 
. Wpływ ten można różnie oce­
niać - można Siewowi wymy­
ślać od sanacyjnej organizacji -
ale trzeba pamiętać i o czasach 
walki Siewu z tąż sanacją - choć 
by wymienić antagonizm między 
Siewem a Związkiem Młodej Pol-

' ski, który to związek, praktycz­
nie rzecz ujmując, powołany zo­
stał przez OZON - na skutek 
zawiedzionych nadziei, jakie po­
kładały koła ozonowe w Siewie. 

. chęć do ówczesnego reżimu u czegoś specjalnie Siewowego w ideowo-wychowawczych są wręcz 
Siewiarzy zbliżała ich mocno z konspiracji - nie należy przece- szkodliwe. Zresztą, patrząc na 
Wiciarzami. Narastająca w tere- niać, gdyż zasięg tejźe organiza- bieg dziejów Ruchu Ludowego­
nie atmosfera współpracy, ruch cji był stosunkowo niewielki, a którego częścią składową jeste· 
połączeniowy czyniła naturalnym zresztą czy Racławice reprezen- śmy -: st~ierdzić musihly, że . 
zjawiskiem, bez cienia sztuczno- towały kierunek specjalnie Sie- wszelkie sojusze zawierane od­
ści. Czasy ni,ewoli zastały już zu. wowy w konspiracji - to rzecz górnie szkodziły tylko Ruchowi 
P.ełnie przygotowane podłoże do · dłuższ.ej dyskusji. Byłoby krzyw- .I.udowemu. Siewiarze i Wiciarze 
dokonania połączenia. W szere- dą dla Siewiarzy z Batalfonów nie połączyli się w Batalionach 
gach Batalionów Chłopskich sta-• Chłopskich, gdzie ich olbrzymia - Chłopskich na mocy układów. 
ją ramię 'przy ramieniu Wiciarze większość się znalazła, doszuki- odgórnych. Połączyli się, bo nie 
i Siewiarze w Ludowym wanie się jakiejś ·specjalnie Sie- było między nimi już przedtem 
Związku Kobiet Wiciarki i Sie- wowej organizacji podczas oku- żadnych różnic. Rozbicie na Siew 
wiarki. pacji. i Wici dokonane zostało kiedyś 

Można mówić o nieprzejedna­
nym stanowisku niektórych przy­
wódców siewowych do politycz­
nego Ruchu Chłopów - do 
Stronnictwa Ludowego. Jako je­
den z ostatnich argumentów na 

!
potwierdzenie powyższego może 
służyć stosunek góry ,,Siewo­
wej" do powrotu Wincentego · 
Witosą - ale tym niemniej na­
leży stwierdzić, że Si~wowcy an- • 
tyludowcami nie byli, Że sympa­
tie do Stronnictwa Ludowego 
rosły z każdym dniem, że fak 
tyczne zasady ideowe „Siewu" 
nie odbiegały w głównych swych 
założeniach od ogólnych . tez Ru- · 
chu Ludowego. Było między 
„Wiciami" a „Siewem" dużo 
różnic taktycznych, było wiele 
antagonizmu, pomiędzy poszcze­
gólnymi osobistościami jednej i 
drugiej strony. Było - co w 
moim rozumieniu. jest najważni.ej. · 
sze - inne ustosunkowanie się 
władz obydwu Związków do 
ówczesnej rzeczywistości. 

· Rozwój wydarzeń potwierdził 
słuszność stanowiska Wic'iowe· 
go . . Gdy zwrócimy teraz uwagę' 
na dorobek ideowo-programowy 
·;,Wici", który bezsprz·ecznie bę­
dzie bogatszy od Siewowego, to. 
nie zdziwi nas fakt, że wpływ 
Wiciarzy na blisko nich stoją- · 
cych Siewiarzy - będzie w o­
statnich czasach bardzo wyraź­
ny - wiążą się nici przyjaźni -
odbywają się wspólne uroczysto­
ści, a nawet konferenje i zjazdy 
śąsiedzkie. W ostatnich czasach 
nie mamy już zjawisk wzajemne­
go rozbijania się - są natomiast 
dążenia do połączenia .obydwu 
organizacji, Na dowód tego wy­
!1tarczy choćby ostatni zjazd C. 
Z. M. W. w lutym 1939 roku-. 
gdzie głosy za połączeniem Sie­
wu z Wiciami były bardzo żywe 
i górowały nad całością obrad. . 

T ~ dążenia do połączenia nie 
były dyktowane przez czynniki 
odgórne - szły one od dołu -
co znowu świadczy o właściwej 
postawie Siewiarzy i należy to 
zapisać bez najmnie~7:vch uprzt· 

W walce z wrogiem zapomnia~ T o, co tak mocno narosło do przez CZ}'fmiki antyludowe oclgór-
no o dawnych urazach czy róż~ roku 1939-go, .to oddolne dąże- nie. Rozbicia tego dokonano. 
nicach. Wspólna zła dola zjed- nie do zjednoczenia, dokonało się gdyż chciano zniszczyć podsta­
noczyła jednocześnie wszystkich w obliczu wroga. Ni.e chodzi mi wy Ruchu Ludowego przez Ji­
razem. Mimo rozlicznych organi- w fym wypadku o takie czy inne kwidację Ruchu Młodzieży Wiej 
cji niepodległościowych - któ- formalnie pisane wówczas ukła- skiej . • Rozwój wydarzeń po 1928 
te działały na wsi - zdet-ydowa- dy pomiędzy władzami obydwu roku dowodzi, że ,„idei" rozbicia 
na większość Siewiarzy i Wicia- organizacji, bo i takie miały miej- nie osiągnięto. Różnymi drogami 

chadzali poniektórzy przywód­

Naczelnictwo ZHP wydało okólnik w 
sprawie „\Vyborów do Sejmu" na.stę­

pującej treści: 

dn!e zaleceniem 
rego należą. 

cy Siewu i te drogi były w więk· 
szości wypadków szkodliwe, ale 
młodileż Siewowa w swej masie 
była właściwie po ludowemu, po 
ch_ł~psku czująca i myśląca. Stąd 
tez idąc za głosem sw !go sumie­
nia i serca szła w szeregach Ro­

stronhictwa, dt. l!t6- cha, B.Ch. czy LZK - raz.em ze 

„W związku z rozpoczęciem okre­
su wyborczego i związanym z . tym 
wzmożeniem życia politycznego kra­
ju Naczelnictwo Związku Harcerstwa 
Po,1-skiego wzywa wszystkie czynniki 
harcerskie do okaz.ania postawy zgo­
dnej z wychowawczym charakterem 
naszej Organizacji, ' 

Instruktorzy harcel'scy winni we 
właściwy sposób zaznaczyć wobec 
młodzieży :1asz pozytywny, .niepartyj­
ny stosunek do tego aktu i związany 
z nim bezwzględny nakaz .wstrzyma­
nia się zorganizowanych jednostek 
harcerskich i umundurowanych człon 
ków Związku od prac partyjno-pro­
pagandowych. 
· Zacho~a:iie się młodzieży i instruk 
torów w czasie okresu wyborczego 
winno stać się jeszcze jednym dowo­
dem na8zego -głębokiego zrozumienia 
chwili dziejowej, kt-órą przeżywamy 
: ożywiającego naszą Organizację 
ducha obywatelskiego". 

Przypominamy uchwały Zarządu 
Głównego ZMWRP „Wici" z dnia 
23.10 b. r,, które w tyin przedmiocie 
mówią, co następuje: 

Wobec zbliżających się wyborów 
Zarząd Główny wzywa wszystkich 
C?.łonków i sympatyków mających 
c:~ynne prawo wyboru do wzię­
cia udziału w wyborach i głosowania 
zgodnie ze swoim sumieniem, wzglę-

Związek, jako organizacja wycho-
. wawcza, nie będzie zgłaszał własnych 
list kandydatów - stojąc na stano­
wisku, że to ::iależy d«> partii polity­
cznych. 

Wiciarki i wiciarze, będący człon. 
kami partii politycznych - winni się 
starać dopilnować, by na listach kan­
dydatów znaleź.li się rzetelni ludow­
cy, tak, by wieś i warstwa chłopska 
w przyszłym sejmie ustawodawczym 
były należycie reprezentowane. 

.W związku z zaostrzającą się wal­
ką wyborczą Zarząd Główny apeluje 
do stron:iictw polityczny.eh i wszyst­
kich biorących udział w akcji wy. 
borczej o rnchowanie kultury polity­
cznego d3iałania i nie stosowania 
form walki, pnynoszących ujmę 
im ieniu polskiej demcrkracji. 
Zarząd Główny wzywa wszystkich 

członków związku do zdecydowanego 
przeciwstawienia się wszelkim po­
dejmowanym przez wrogów demo· 
kracji próbom naruszania spokoju i 
porządku, wszelkim próbom terroru ' 
i gwałtu, - wszelkim 1Jróbom zmie­
rzającym do z:::iiekształcenia i sfał­
szowania woli narodu. 
Zarząd Główny · wyraża przeświad­

czenie, iż pierwsze od 16 lat, wolne 
i czyste wybory, odbyte w atmosfe­
rze spokoju, - mieć będą olbrzymie 
znaczenfe dla ugruntowania dokona­
nych reform społecznych, oraz umoc­
nienia wiary w demokrację, wśród 
wchodzącego w życie pokolenia mło­
<lzieży polskiej. 

Popiersia Wincenteqo ll'itosa 
Zawiadumiamy, że w Wydziale Wydawniczym Zwięzku s~ 

do nabycia popiersia gipsowe Wincentego Witosa. 
Można nimi przyozdobić lokale zwił}zkowe, sale wykłado­

we uniwersytetów ludowych, świetlice, domy ludowe, wreszcie 
prywatne mieszkania ludowców. 

. Popiersie najlepiej odebrać osobiście w Wydziale Wydaw. 
niczym, ze względu na trudnośd w przesyłce. 

Cena popiersia: biały gips - 500 :r:I., · t>atynowany _. 
600.il. , . 

swymi braćmi · Wic~arzami, cią· 
gnąc ponadto za sobą młodziei 
niezorganizowaną. \'\! ten sposób 
dokonało się połączenie Siewu z 
Wiciami drogą ' jak najbardziej 
naturalną - oddolnie - przez 
lndzi, którzy do przeprowadzenia 
połączenia mieli na_i większe iira­
wo - przez samą mlodziei _ 
chłopską. 

Sprawa Wici i Siewu została 
zlikwidowana. - Ta sprawa na 
wsiach nie istnieje. Sztuczne po· 
działy obowiązujące kiedyś zo­
stały usunięte. Ruch Młodzieży 
\'\liejskiej jest j,eden. -
, Pomawiać dzisiejszy Ruch 
Wiciowy o, reakcję iest grubvm 
nieporozumieniem. Trzeba pÓjść 
do Kół Młodzieży bezpośred­
nio - trzeba zobaczyć ich ·pra.: 
cę - trzeba dostrzec trudności, 
które się na każdym kroku pię­
trzą - żeby móc wydać sąd o. 
Wiciach. 

Przebywam stale na wsi - Żya 
ję bezpośrednio wśród szeregów 
wiciowych - iestem w bezpo· 
średniej _łączności z dość dużvmi 
zespołami wiciowymi i "wydaje 
mi się, że nie przecenię - jeżeli 
powiem, że koła młodzieży Sc} 

dzisiaj gwaran.tarni spokoju: 

I tak, jak ki,edyś mogliśmy 
mówić, tak i dzisiaj powtarzamy 
z dumą: „J eżeli dziś na wsi do­
konuje się postęp - jeżeli ten 
postęp skierowany jest .we wła­
ściwym kierunku demokratyzo­
wania stosunków w Polsce - to 

. niewątpliwie jest w tvm zasługa 
Ruchu Młodzieży Wiejskiej". 
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]óZEF ANDRZEJ FRASIK 

LZA /lfATIMI 
'Kołysankę zawsze p . zywykła. 
nucić nad dziecka kołyską -
utrudzona pracą i ntl-:la, 

Rano drzewo znosi, cgień rozmiec•. 
nad balią się schyli, rltaruje długo -
a gdy wialr bieli i trzl:'poce chustami 

nad strugą -sama słania się nisko. . 
Nim zaśnie córe(.zka. JliŻ w :-kno 
struga przPdrannego :.lota, 
przeblyskuie w szyr'.ich jak wota, 
zorze w oknach już płoną. 

Jeszcze liczy dzie ~ka oddechy, 
1eszcze wsłuchuf e srę w tętno -
'i już jej !:ej. już się uśmiecha , 
zorze w oknach już ::Jiedną. 

1JOZEF BOJAR 

• o daj jej złoto ros i woń p_olneg? 
kwiecia! 

Córka jeszcze nic Rie wie, 
śmiechem lśni jak pogoda -
o moja dziecinna i rr.ioda: 
jak pąki bzów, jak ptakóU: l~t, 
jak obłoków lśnienie na nreb1e 

UO !WATKI 
Nie złorzecz mi i nie przeklina; mamo 
że przeze mnie na twojej głowie bieleją ci włosy -
bo gdybyś mnie zrozumiała - uczyniłabyś to samo 
i miast mi złorzeczyć - prosiłbym niebo o lepsze dla mnie losy. 

Bo widzisz ja odejść' musiałem w daleką drogę 
z marzenia i legendy - nową tworzyć rzeczywistość. 
Och, jak ciężko na sercu, wypowiedzieć tegó nie mogę 
i jeszcze ciężej jest to ci wypowiedzieć zimnym i suchym listem. 

W ć'hłodny wrześniowy wieczór opałulony mgłami, 
wpław przebyłem wartkie i chłodne Styru nurty -
garść czarnej ziemi rodzinnej, wypieszczońej myślami 

. i twoją zm:.ętą fotografię schowalem na sercu w kieszeni kurty. 
. 

Cicho szłv stopy i żegnały się ze stroną rodzinni/, 
palce głośno traskały w stawach z bezsilnej słabości, 
w głowie sunęły czarne myśli chmurą brzemienną 
i spadaw z czoła wysokiego na ten świat podłości. 

Ty nie wiesz mamo i nie możesz zrozumieć, 
co to jest niewola - rozmiłow.:ińemu w swobodzie 
ja z obroŻ<J na karku żyć, jak zwierz nie umię 
i dlatego poszedłem po tei może śliskiej drodze. 

Nie dziw się m01mo, że idę ku szklanym domom • 
przecież wsn.k żyłem tylko - poezją karmiony .­
będę ivalczvł i tęsknił naprzeciw złym gromom, 
aż wywalczę w świecie dla siebie szklane domy. 

Najcięższa z wszystkich dróg - jest droga żołnierza tulacza 
co garść ziemi ojczyste; nosi w swoim plecaku -
na wszystkich polach bitewnych jaźń swoją zatraca 
ze śmiercią chadza zapanbrat na każdym biwaku. 

'.A jednak ... słodki jest trud dla umęczonego ciala, -
bo wierzę, że z niego powstanie dla nas nowe życie -
mamo... tv sama będziesz niebu dzięki slala 
gdy się do nas słońce uśmieclmie, a dola rozblękici. 

Na arenie świata - grzmią potężne marszów fanfary 
zwycięskim hufcom husarskie skrzydła u ramion rosną 
w gruzy się . wali - n'tkczemny i podły świat przemocy stary 
i nowa r„,.,<'~Ć dla nas zawita z nadchodz<JC<ł wiosnć} 

1941' r. 

,,Piękno na to jest, by zachwycało 
do pracy. 

Praca - by się zmartwych­
wstało". 

(Kamil Cyprian Norwid) 

JACEK M. ORLIK 

R~CE CZA~NE OD P~IJGA 
Ręce czarne od pługa, od wiecznej gonitwy za chlebem. 
plecy zgięte nad polem, nad sfs_ibami ornymi, nad bruzdą -
piersi dyszące wjatrem, woni<J koniczyn i niebem, 
dłonie podane codzień siwkowrm skórzanym uzdom.„ 

R,ęce czarne od pługa, ręce chlopskie, wkopane w rolę, 
co się wlecze od wieków - gdzieś - zierrtią obcą, szeroką! 
Oczy wpatrzone codzień w zapłocia, gdzie ciągnie się pole, 
palce oddane trzykrotnie wonnym, udojnym obrokom. 

Ręce czarne od znoju, zbrukane w glinie i błocie, 
nogi co przeszły za pługiem już prawie szerokość świata/ 
Włosy spłowiałe na słońcach, czola zorane na słocie, 
życie, jak wiosną nad skibą poświst skórzanego bata. 

U śmiech, jak słońce w stodole rozpachłe sianem i sieczką 
smutek jak pogrzeb na wiosce, dudniący trumn<J na wozie, 
młodość podana - psiakrew - wiecznym gdzieś szczęści• 

- ucieczkom, 
starość drzemiąca pod śliw<J, w cudzym, niepilim ogrodzie.„ „ 
Ręce żmudem ciosane, dłonie żywiące świat wielki! 
od których co rok zależny głód albo sytość narodów. . 
ramiona, jak dźwigi. jak krany. jak krokwie świata , jak b.elkl, 

· czarne ręce chłopskie! mistrzynie od ziemnych płodów! 

ST. MŁODOZEŃCóWNA 

• 

la kaidą ewiazdlu: czekamy Twych kroków 
Odszedłeś od nas w ciepły dzień wrześniowy, 
Matka Cię krzyżem żegnała i łzami. • ·-> 

Tyś się UŚfl1iechal. Uparcie milczałeś 
Nie 'mogłeś znaleźć słów na pożegnanie, 
Odszedłeś cicho - myśmy ·nie płakali 
A tylko w sercach skurczyło się czucie, 
Nikt nie śmiał mówić o Tobie, Twym losie 
Czy wrócisz znowu, - czyś odszedł na zawsze ... 
Tliła się w duszy ciepła iskra wiary, 
Że po dniach walki powrócisz do swoich 
I wroga kula nie trafi iv Twe serce, 
Po chwilach ciężkich nasz smutek ukoisz. 
Wrócili inni z błędnych dróg, z oddali, 
Opowiadaniom nie byłoby końca, 
My chciwym uchem chwytaliśmy słowa -
O smutnym losie żołnierzy, tułaczy 
Padały nazwy miast, dalekich krajów 
Gór niebotycznych, rzek i oceanów. 
Słowa pociechy - że inni powrócą 
Zdrowi i cali, choć niepocieszeni. 
W śród nazwisk. imion chciałam słysze Twoje 
] ak innych wielu czekałam cierpliwie 
Wrócili tamci, obcy i znajomi, 
Wrócili da'wni Twoi przyjaciele 
Ty nie powracasz 
Ol to nazbyt wiele na ludzkie serce. 
By wyzbyć się wiary, tej malej iskry 
Płomyka słabego, że przecież jesteś, 
·Gdzieś choćby najdalej., 

. Na każd<J gwiazdkę słuchamy Twych kroków 
1 miejsce wolne dla Ciebie przy stole 
I łzy micist szczęścia przy Wilii, co roku. 
Opłatek biały czeka Twojej ręki, 
A pod choinką jak dawniej bywało 
Biały podarek - na 2Wiazdke - dla· Cieb;.. 
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I miało się pod koniec 
przedwrze.śniowemu światu ••• 

(Mury Jerych& - Tadeusza Brezy;- Socjaliści, ze swoim przywMą 
Upadek Paryża - llii Erenburga) : Viar~m na czele - to chwiejnj i bea 
Ukazały się na rynkach księgar- kręgnsłupa moialnego Judzie, którzy 

skich ~wie Mwości, odsłaniające nam zdrad"Zają walcz:µ:ą His-zpanię dla -
kulisy życia polityc:mego Polski rz.ekomego ocalenia racji stanu Fran-
i Francji z ostatnich lat przedwrześ- cj1. 
niowych. - Półlegalna partia fasi.ystowska 

Obie ks!ą.ż"ki niezwykle ciekawe, k~órej pnewodzi wódz lłreteuil -
napisa:ie z talent.e!Xl i dające wiele me:iawidz.1c żywiołowo komunistów 
materiału ~o przemyśle:il. - idzie na usługi Niemcom, wywia-

- du niernietkiego, mobilizuje wszelkie- · 
W Murach Jeryc?a _autor po~azuJe go rodzaju męty społeczne-i warstwy 

pewn.e fragmenty . z.yc1a Je~e:i:ow s~- . drobnomieszczańskie - nie w imię 
n~cyJ~yeh, wy_sokich ~rz~mkow. mi- jakichś wznioslyeh ideałów, ale dla 
ms~~n~lnych ~ odsł~ma ich bez1d~o- brudnej gry politycznej, kt6rej uko­
wosc, !eh _brak św1ato~glądu,_ 1_ch ronowaniem jest umieszczenie na wy­
~ręc~m~ s:ę ~o~oła karier~, p1en1ą- bitnych stanowiskach wojskowych i 
oza 1 uzyc1a zyC1a. Obok teJ warstwy paiistwowych ludzi z V kolum.:iy nie­
nąQiącej Polską 1ozwija się ,,Ruch" mieckiej. 
oenero~ski. .Nie ma . zasadnicze~o Wielcy finansiści ci którz trz -
przedz1~łu ~zy t~l dwoma kie- mają sprężyny iyci~, finansu r ~­
runłiann. pol!tycznym1, zarówno. oe:ie- tie poJitvczne, kierują życi!i:n ~o­
~owcy, _Jak 1 s:"natorzy_ podobmf'. zy.- przez kupioną prasę, to ludzie zimni, 
Ją., my~lą tynu samy11U kategoriami, wyrachowani i cyniczni. Ich cvnizm 
a ludzie obozu rządowego sympaty- polityc :w WV1' - · tak.eh- t 
zu .;„ t m ru h · · d z_ . . aza Slę w 1 o 0 

.s:c z . Y c ~m 0p~zycJI ną o- sławach finansistv Desser'a · - P9Co 
"'.t!J,_ Widząc w mm mełak~ samy.eh oddawać Hitlerowi Alzację?. Pnecież 
siebie z. okresu. :młodości, kiedy Je- istnieje Mała Ententa. Cz ś "eh 
ez cze me porosh w tłuszcz wygody karmi·i-1 za darm „ W · y my 

1 
d 

- -ł d l t ł d _,. o - -razie czego o -
1w ""i 3 zy, a e 0 ę w a zę zaci.yncwl damy Czechów_ A Polska? Polską 

a czyć. też możni si„ ku · ć 
n k . d k •-' '- ' · - „ wy Pl · .vra nam Je na w ...,J „s1ązee B . . . • 

przeciwstawienia temu światu bur- uniuazyJne, • 1!11eszc~ański~ . gpo-
iuazji i bogatego mieszc~stwa, zu- łeczeń~tW1> :Vypowiada. się; tak1m1 s~o: 
bożałyeh arystokratów i dorohkiewi- wy, pe1ny~11 oportumz.mu: ,,Le111cJ 
cz6w-żydów - warstwy świata pra- być s"PC?koJnY!11 ~onaco, nii ~inami 
cy i chłopów. Szkieowo nakreślone Karb!~my. N1~ wierzę w 2:wyc1~stwo 
sylwetki komunistów Janka i Frysza FrancJ1. Jest~smy zmęcze:u. ~1edyś 
są fragmentaryczne i oglądane ocza- tam Francuzi. p~em!lnerowah _przez 
mi „tamtych" - . stąd jednostronne. całą Europę, śp1ewaJąc Ma':'yhankę, 
Chcielibyśmy widziec! tę drugą stro- ~ tym ~czą. ~ szltole. Ale dziś rozt~­
nę medalu przedwrześniowej Polski, liśmy ~ię J~&. ~yt dobrz,~ nam się 
tych, którzy wakz'Yli 0 chleb, 0 wo!- Pf?Wodz1, boimy się ryzyka . 
ność, o demokrację. Może spotkamy Gdy Benesz n:\leg:i, aby Francja 
lch "! da~zy.cli tronach Mw:ow. Jery- dot~mała umowy i wystąpiła w o­
ch.a, i m~ze. wówc~as autor da 1m ru- bronie C~hoslowa.cji, grupy rzą­
mience zyc1a, ktore Qdebrał bohate- dz.ące w ten oto sposób rozumują: 

' rom spod znaku faszyzmu. Jest to 
bowiem pewnego rodzaju wada stylu, Czy można ratowa~ Czechów, gdy 
że ludzie z Murów są trochę papie- 1'':-ancja sama jest w przededniu roz­
rowi. Jelski kocha, inni kochają, je- kładu? Prawica grozi buntem. Dala­
szcze inni nienawidzą~ ale my tylko dier pije :>bsynt i powtarza: nie i>o­
czytamy o tym, ale nie przeżywamy śl~ fra:icuskich chłopów na mięso, 
ani tych miłości, ani nienawiści. Stąd ar·!Datme. Lebrun placse. A komuni­
- mimo akcji - książka Brezy ma ~ci uchwa.lają wo.~ownicze rezolucje 
charakter statyczny, gdy w przeci- 1 podsycaJ:). strajki. 
wieństwie Erenburg daje powieść Wojny z Niemcami nikt we Fran­
wybitnie dynamiczną, co ją o wiele cji ~ie pragnął. Sfery rządowe i ogół 
wyżej stawia w hierarchii wartości społeczeństwa gotowi byli iść na jak 
literackich i społecznych. najdalsze ustępstwa, byle ratować 

Powieść Ernnburga jest odpowie- pokój, ·byle ocaljć wygodne życie z 
dzią na wszystkie dręczące pytania, amatorami wędkĄrzami, wiejskimi 
jakie . zadawaliśmy sobie po kapitu- taiicówkami, radykalnymi socjalista­
lacji Francji, w czasie całej okupa- mi i rentierami. St.ra.ików, terroru 
cji, kiedy to o wiele więcej czytało faszystów, drai.natu hiszpańskiego, 
się o zdradzie Petaina, aniżeli wie- imperializmu niemieckiego - i:Pg'> 
działo o _ruchu oporu we Francji wal- woleli :iie widzieć, byl~ móc żyć, ba­
czącej. wić się i bogacie. Monachium wita-
Głęboka i wszechstronna książka no i święcono jak zwycięstwo, jako 

Ere:iburga odkrywa przed nami po- święto, a nie kleskę. Poza garstkQ 
wolny r.ozkład bogatej i Jekkomyśl- zawodowych oficerów, ' generałów i 
neJ Francji. " żołnierzy - patriotów nikt się nie 

Prz·ede wszystkim przerażający w eht"ial bić, a paniczny strach przed 
swej powszechności rozkład moralny niebez»ieczeństwem komunistycznym 
stroninctw politycznych Francji. zaślepił większość społeczeństwa i 

pchn11ł je w. objęcia Niemców. 
Radykałowie, jedna z najstarszych 

partii politycznych, to albo nai'wni 
i głupi, choć uczciwi Mohikanie Wiel­
kiej Rewolucji, reprezentowa:ii przez 
Fougera, albo zdrajcy i oportuniści 
i<lący na każ<fą brudną politykę, łą­
czący się to z socjalistami i komu::ii­
_stami, to znów z faszystami, to wre­
szcie z Niemcami, aby yatować swe 
posady, godności, pieniądze i sławę. 
Tessat, wykwit tego typu ludzkiego, 
jest pozbawiony wszelkich wartości 
moralnych, a prz.ytem skończony 
tchórz i karjerowicz- „ 

Otrzeiwlenie :iastąpiło dopiero, gdy 
Francuzi ujrzeli Niemców z bliska, 
gdy na ulicach Paryża zadudnił but 

· bosza i wtedy dopiero przy zetknię­
ciu się ze straszną rzeczywistością 
okupacji zaczęło się odrodzenie Fran-· 
cji. 

Obok wielkich wartości społeczno­
hist.orycznych ksiąika o U'padku Pa­
ryża ma ponadto wysokie walory ar­
tyl'tyczne. Ludzie - cały tłum przy­
wódców. wielkich i małych, szarych 
ludzi i mas - to ws2:vstko żvje, ru-
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sza się, ,przeżywa. Ksiitika jest na 
wskroś dynamiczna. Każda p-OStał, 
po mistrzowsku :iakreślona ma swe 
własne życie, swój wyraz, jest nie­
podobna do drugiej, innej. Wielcy 
_politycy, to nie tylko postacie, jakie 
oglądamy na wiecach i uroczysto­
ściach. To ludzie, którzy kochają, 
cierpią, mają życie osobiste, mają. 
swe słaboś<:i, p najgorszy i na:ifod­
lejszy politycznie człowiek ~ pozo­
staje prrecież człowiekiem i doszukać 
się w nim można jakiejś j81Snej stro­
ny, czegoś ludzkiego. 

Ale nie tylko psychologia bdyiwi­
dualna święci triumfy. Erenbprg 6-

peruje wspaniale masą i daje nam 
piękne sceny zbio1·owe. Włoski strajk 
na fabryce „Seine" przeiywamy, jak 
byśmy br-ali w nim czynny udi.inł. 
Hmierć Janka i wspaniała, bojowa po­
stawa jego matki, to ludzie tak nam 
bliscy, jak z:iani i zrośnięci z nami 
koledzy partyjni. _.... 

. Ciekawe sceny walk li Hi~1panii, 
opis święta narodowego 14-go lipca, 
walk frontowych, ucieczki uehodi.­
ców przyp~minają nam żywo obrai;­
ki z miast i gościńców polskich dni 
wrześniowych - to ws:aystko lll>:ra­
wia, że 1)neżywamy ksi!likę Eren­
burga, tak, jsk przeżvwaliśmy na­
szą własną histori~ 

lnte:re.sująca galeria .t~w )lohie­
eych od wspanialej Denisse, popnez 
wiel'ną i twardą Agnie~lfę. ~:rwa­
ną od iyeia Joannę, esy kury domo-
we i&Jł. mężów sta:rn - llhłliają DU ( ­

J>Eychianie do zrozumienia dt.l.uy ke­
hięty francuskiej. 

Ksi"ąż-ka piękna i godna nie tylko 
pne.:J.ytania, ale przemyślenia. 

Jedno tJlko miałabym- do niej aa­
stneienie. 

Jest tendencyjna. Te:uleneyjna w 
t'Y'D se.nScie, że autor jako łlomUAista. 
pnedstawił nam ruch kGmunisl;ytt.ny 
we Francj:. tylko od pjęlmef atreny. 
~aściwie iadni inni luchie, a żadnej 
innej partii polityc:inej nie są l>eha­
tenmi, nie są krys11ta1owymi daarali­
tenrgii, nie są CZ)"rmym\ patriotami 
- poza komunistami. Ale tę tenden­
cyjność można by auto:nwi wyba­
ff&yi, ·gdyby nie przeinaczała OJNl 
prawdy historycznej_ _ 

Jłając więc na uwadze tę pnw~ 
1'irto:ry~ną i w;>rowndując ~WDlł 
poprawkę , do tend encji idemvo-spo­
łeanych Erenburga - moiemy 04ł­
dał s.ię li calą przyjemności~ a:rt.)'­
słytanej nez.cie literaekiej, jalnt i.. 
da.ie mdium jego dzieła. 

BarMl'a !łat-. 
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ST. MtODOZEŃCó'WNA 

,Pokój ludziom dobrej Woli 
. Zhliiaj4 się- święta Bożego Na-
rodzenia. · 

Jakie drogie i bliskie sercu 
każdego z nas, są te święta mi­
łości pokoju i pojednania. W · 
ten dzień wszyscy, choćbyśmy 
byli. naj<ła\ej, 'choćby n.as czeka­
ła długa i uciążliwa droga, śpie­
szymy pod dach rodzinnego do­
mu; by spędzić go z najbliższy· 
mi. A gdy .na szarym grudnio­
wym ni.ebi.e zabłyśnie w wieczór 
wigilijny pierwsza gwiazda przy­
p0minaj.ąca radosną nowin~ 
usiądziemy przy rorl:zinnym 
stole, gdzie pod białym ob­
rllSem u.szeleści siano i dzielić 
si~ -hęduemy białym opłatkiem­
sym~1em pojednania i przeba-. 
cz enta. 

Moie dla niejednego domu 
święta te oie będą pełnią radości. 
wiele bowiem rodzin naszych 
opłakuje jeszcze stra~ swych 
najbliższych. wielu dręczy 'nie­
peWt\O~ o los nieodnalezionych 
po strastliwej, wojennej . buny, 
k.tńca tak niedawno przewaliła 
się nad Ś\vtatem. W dniu tym 
wśród uśmiechów radości w nie­
jednym jes~cze oku ub1yśnie 
Iz.a iału po straconych i ręka ła­
mi.ąc:a ophtek zadrży ze wzru­
szeru~. 

Wspominać będziemy wszyst­
kich tych, którzy odeszli od 
nas na wiekr, składając swe 
iycie w walce o wolnośc i pca.w­

. dę. Stał':ym zwyczajem przodków 
naszy.ch z~stawimy, dla nich miej-

sce przy wi·gilijnym stole, by dać 
wyraz ich czci i 1pamięci. Po wie­
czerzy gromadnie podążymy na . 
Pasterkę. aby złożyć hołd Boi.e­
mu Dzieciątku, które dwa tysią­
ce lat temu przyszło na świat w 
ubogiej betleemskiej stajence, by 
dać świadtttwo prawdzie, Że lu­
dzie wszyscy są sobie równi i jak 
bracia miłować się winni, by 
wśród sklócoriych złością i nic.: 
oawiści4 ludzkich serc posiać 
ziarno miłości, zgody i pokoju. 
Przez dlugie łata wojny w smut­

ku i trwodze przeżywaliśmy te 
święta. Wróg palił i niS1Zczył zie­
mie naszą. Lecz jak w ubogi.ej 
betleemskiej stajence dokonał się 
GUd przed wiekami - tak nad 
naszą wyniszczoną, spaloną, ocłe 
kającą krwią Ojczyzną zabłysła 
gwiazda wolności . 

Pokój powrócił na udręczon4 
ziemię polską. 

Lecz w sercach naszych mimo, 
że tak bardzo spragnieni jeste-· 
śmy pokoju i miłości - pozostał 
jeszcze jad nienawiści, niezgody, 
któcy trawi nasze siły, tak bar­
dzo potrzebne do · dźwigania z 
' • „ # • • ..rum t gruzow nowego zycia. 

W okresie świąt Bożego Na­
rodzenia istnieje zwyczaj składa­
nia sobi-e życzeń, darowywania i 
przebaczania win, podawania so­
bie dłoni w braterskim uścisku. 
Niech z serc naszych popłyną w 
drtiu tym gorące życzenia by po· 
kój i zgoda zapanowały wśród 
rodzin nasąch społeczeństw i 

\ 

narodów całych. Niech do serc 
naszych dotrą święte słowa: -

sze swe skarby składali u stóp 
Nowonarodzonego Dzieciątka-­
tak i my w to Swięto Miłości i 
Pokoju złóżmy gorącą miłość 
Ojczyzny. gotowość do pracy, 
wierność idei wolności i brater­
stwa. 

POKOJ LUDZIOM DOBREJ 
WOLI. 

A jak owi pasterze i królówie 
sprzed wieków, , którzy najdrpż-

/ -. 

ST ANISŁA \-V MIŁASZEWSKI 

Pr.tsła.rym obyczajem w Polsce podczas Wifii, 
Jest mi_ejsce dla zamórskich i zagórskich gości, 
Du tych ~o na wieczerzę bratni;;. nie przybyli, 
Wstrzymani przez gór zwały, lub mórz nawalności. 

Gdy z nieba płatki śniegu Zetą jak opłatki, 
Gdy mróz na oknach b~le zasadza choiny, 
Niecha; każdy dom polski wspomni sercem matki~ 
nieobecność, spóźnione, zabląkane syny. 

Gdy w snopku wigilijnym klos o klos zadzwoni. 
Ilekroć pod obrnsem zaszeleści siano, ' 
Baczmy na puste miejsce, gdzie ·mieli si~ść - 5Jni 
Baczmy, by nieobecnych nie zaniedbywano. 

Obejdzie się to , miejsce bez potraw dwunastu, 
Nie zmieniaimy pólmisków przed nim ni talerzy 
Obe;dzie się bez szumnych win i bez toast6w. 
Tylko _przed pustym' miejscem - niech opłatek leży. 

Czmvajmy, bo nie wiemy dnia ani godziny, 
Gdy z Za mórz co nas dziel<}, z-blędnego bezdroi.a, · 
Niewidzialnie zawita do nas w odwiedziny 
Ktoś :z braci, któcych ku nam prowadzi Aloe Boża. 

Niech nikt z nas nie zagl<Jda w duszę gościom - duch6m ' ' 
Snadź są zgłodniali, skoro zasiedli do stołu._ 
V gośćmy ich opłatków białych wiązką suchć!, · • 
Bo głód dusz ludzkich sy~i - tylko Chląb Aniol6w„ 
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Jak urządzimy wspólńq cl\Oinkę 
JllZ niedługo Święta Bożego 

NarodzeQia. Jl!ż minęl 6-ty gru­
dni,a - św. Mi~olaj. We wszyst· 
kich większycj:\ i mniejszych 
mia§tach i w ośrodkach f abrycz­
nych okres święteczny i dzień 
Sw. Mikol~ja jest dniem radości 
dziecka. W dniu tym św. Miko­
łaj odbywa dlugę wędrówkę po 
domach, gd~ie sę dzieci i każde­
mu przyno.si upragnionę zabaw· 
k·ę, cukierki, czy ubranie. 

W kołach, przedszkolach, Do­
mach Dziecka i miejscach pra­
cy ojców i matek urzędza się 

choinkę dla dzieci, rodziców lub 
· opie]Q.mów. Bo radość dziecka 
i jego uśmiech jest nagrodą :z:a 
trud przygotowań - a dziecko 
długo przeżywa rad~ść tych 
chwil, które. g.łęboko zachowuje 
w swej pam1ęc1. 

Dziecko wiejskie, nasze młod­
sze rodzeństwo ma mało rado­
snych przeżyć. Maj.o jest na wsi 
zrozumienia i troski o stwo­
rzenie chwil, wzbogacający<;_h 
świat dziecka radosnymi prze­
ż'yciami. Tym bardziej- dziecko 
wiejskie jest wdzięczne za takie. 

chwile - tym mocnej je prze­
żywa. 

A ileż teraz po wojnie jest 
dzieci smutnych, sierot l -pólsie­
rot, dzieci .Jilieszkajęcych Vf 
bunkrach, dzieci głodnych i 
zziębniętych. 

„Będziesz Ty Marysiu, bę­
dziesz Ty WiciarkO za opiekun­
kę dzieci", To st9wa z piosenki, 
ułożonej i inscenizowanej w Ga­
ci przez kol. Solarzowę w okre­
sie tworzenia przez kol. Cieko· 
towę i miejscowe Wiciarki w 
Markowej i okolicy t. zw. Slo-

' 

Przez życie do ,,Wici''-..: 
przez ,, Wici'' do -życia 

Gdy zaczęła się wojna, byłam niej na zebraniu Koła Młodzieży. 
młoda i najwna. Znałam tylko Wiejskiej „ Wici" w mojej wsi. 
maleńki odcinek życia - moją Zorganizował je kol. Z. Poga· 
wieś i okolicę. Nauka w szkole dankę o „Wiciach" wygłosił ko­
powszechnej i przeczytane książ· lega W. Mówił o przyszłości, za. 
ki dały mi trochę wiadomości o daniach i celach organizacji, na· 
serokim świecie. z kreślił program wychowawcy i 

Praca i modlitwa' wypełniała społeczno-gąspodarczy Związku. 
mi dzień powszedni, modlitwa i Proste, niewyszukane słowa tra­
zabawa na dzień świąteczny. Zy- fiły mi do serca. Słów prelegenta 
ciem społecznym nie interesowa- słuchałam z wielkim zaintereso- . 
łam się. Nie należałam do żadnej waniem. Wszystko to, co mówił, 
organizacji. Sqdzilam, że Bóg _ wydawało mi się dziwnie bliskie, 
kieruje życiem jednostek i naro- jasne, zrozumiałe. Pr'zypomnialn 
dów, że człowiek nie jest w sta· mi się wojna. Byłam . bliska pła· 
nie zmienić ustalonego przez · czu. W zruszyła mię myśl, że nie 
S~.vórcę porzł};dku społecznego. samo zło jest na świecie, że nif 

Wędrówki, przeżycia i do· wszyscy ludzie Sq bez s~ca. 
świadczenia wojenne nauczyły · Dowiedziałam się, że przyczy· 
mnie wiele. Przede wszystki~ nq niepQrozumień między ludźmi 
zmusiły do myślenia. z przera· · i narodami jest wadliwa organi· 

· żeniem i wielkim bólem patrzy- zacja życia społecznego i państ· 
lam na okropności wojny, cier· wowego. O nowy, sprawiedliwy 
pienia i śmierć bezbronnych lu- porządek na świecie, toczy się za· 
dzi, kobiet i dzieci, niszczenie cięta walka. Sq różne projekty 
owoców wieloletniej pracy czło· przebudowy życia ludzkiego, a 
wieka. Byłam wysiedlona, ukry· wśród nich wiciowy. 
walam się, brałam udial w kon- Wydaje mi się, że w progra­
spiracji. Wydawało mi się wte· mie „ Wici" słusznie położono 
dy, że życie . ludzkie jest bardzo wielki nacisk na wychowanie 
smutne i beznadziejne. Na wiele człowieka. Sp~awiedli'?"'e reformy 
pyt~ń. któr~ przychodziły mi społe~zno·polztyczn~ ~ .gospc:d~r­
wtedy do głowy, nie miałam od-• cze me usunq zła, 1esl1 człowiek 

nie stanie się lepszym. „Wici'„ 
starajq się wychować człowieka. 
Ucz(! go myśle.ć, żyć, pracowat 
w gromadzie. Vczq go pomocy 
wzajemnej, poszanowania ca-­
dzych uczuć i myśli, troski o 

, dobro ogólne, wiary w skutecz­
ność zbiorowej pracy, uczą go 
dobroci. Do udziału w pracy wi· 
ciowej wzywajq wszystką mło­
dzież wiejską„ 

Zapisałam się do Kola. Stanę­
łam w szeregu wiciarzy, bo wie-

- rzę, że praca w Wiciach ;est tamą 
przeciwko złu, jest tworzywem 
nowego, jaśniejszego życia na 
wsi i w Polsce, jest najszlachet· 
niejszym wyrazem miłości bli:ź· 
niego, wyznawanej nie słowem, 
lecz czynem. Wici służą bie· 
dnym i pokrzywdzonym, waiczł 
z nienawiści'! i złością, dążą do 
spokoju i zgody w społeczeń­
stwie i między narodami. Wici 
pełni(! słqjbę społeczn~ w mp~l 
Chrystusowych zasad, w mysl 
tych ideałów, którym sluiyl uro­
dzony w stajence betlejęmskie/ 
Syn Człowieczy. W „ Wiciach''· 
odzyskałam wiarę w sens życia 
ludzkiego i drogę ku nowemu 
życiu. 

M."1V. 
powiedzL Nie rozumiałam, dla· _____ Z_e_n'_s_k_l_e_l_l_c_e_u_m _____ _ 
czego jest wojna , i kto ponosi za 
nią odpowiedzialność. Nie mo· . d .• Wl8J.SklOgO 
glam pojqć, dlaczego ludzie są źli gospo ars wa 
f okrutni. Po długotrwałych i w Dąbrowie Zduńskiej k/t.owieza 2. świadectwo Szkoły R<:>lnicze}, 
męczących rozważaniach doszłam t>n. 15 stycznia 1947 roku rozpo- 3. życiorys własnoręcznie napisa· 
do przekonania, że wojna nie jest czyna się 1% roczny Kurs Przygofo- ny, 
d t b k . l d . 1 wawczy do Liceum Gospodarstwa 4. Metrykę. opus em os zm, a e z1e_em Wiejskiego w Dąbrowie Zduńskiej. 

·samych ludzi. Następstwem tego Na kurs przyjmo.wane będą ka.ngy· Zwł<>szenia ną ku. rs kierowa~ na~ 
„odkrycia" była myśl, że ludzie datki, które ukończyły 7 cxldział3w Żf. do Szkoły RÓ!u,!czej Vf DĘbri>Wló 
b d tw • · ł · ązkoły powszechnej i jednoroczną Z<iuń§kięj P.ó"cz. ·fdilny k/Łow:i§zą, at. 
ę ący orcamr z a, mogą z nzm Szkołę Rolniczą lub Spóldzielczą. kol. JaCkowice (1 km od szko'ty). 

walczyć. Uwierzyłam w skutecz- Podania nale-.iy składać ·jak najprę- W snrawie optą,t ź!L iI).terpat mi_>~na 
ność walki o lepsze życie. Nie dzej, do podań trzeba dołączy~: 11i~ porozuniieć z kierownictmem azlto.-
umiałam jeszcze powiedzieć, kto 1. świadectwo Szkoły - Ppwszech- ły. 
i w jaki sposób ma to szczęśliw· n_e_j'----~-------­
sze życie tworzyć. Nigdy nie my· 
ślałam o łym, że ja mogłabym 
wziąć udział w pracy nad uzdro· 
wieniem stosunków • pomiędzy 
ludźmi. 

Zrozumialanr to · znacznie pcU· 

POWIATOWA żENSKA SZKOŁA ROLNICZA 
w Izdebnie 

pow. Gai;wolin p-ta Łaskar1ew 
r-0zpoczyna rok szkolny 15 słyrznia 1947 r. 

neczni Wiciowych ..:. Dziec~ 
c;ów Wiejskich. Opiekę nlid 
dzieckiem w tych sloneczniach• 
Q.ziecińqich sprawowała Mar}i­
sia-Wiciarka. Ona troszczyla się, 
tez .o to, b~ w okresie rado~nych'. 
SwI~t Bo'zego Naro.dzenia o 

. 'dziecku wiejskim, jej młodszym 
braciszku, łzy siostrzyczce nfe 
zampomnial Sw. Mikolaj. 

Upowszechhijmy dziś tę ak„ 
cję. Widarkł przyp;Jnuję, by ..Jl 
6kresie św_ięt nie zapomniano 
o choince dla dzieci. Koła Chłop 
skiego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci i Nowizna Wiciowa mu­
szę nam w tym pomóc. Zabawa 
się uda, jeżeli z góry obmyśli.„ 
my każdy szczegół, jeżeli uprze• 
dnio pomyślimy o pomieszcze• 
11iu (sala w Domu Ludowym, rę. 
m!za lub większa izba). Kolet' 
dzy niech pomyśl~ o zdobyciu 
choinki - ko.Jeżanki o jej ozJo­
bieniu. Matki niech upiek~ jakif\~ 
ciasto, czy ciasteczka - · moż~ 
same ,zrobifl cukierki. Nowi:t.na 
(jeżeli jest) urzędzi przed~tawitł'r 
nie dla dzieci - moga to b"ć 
inscenizacje piosenek _: star;:;i.~ 
7.aŚ koleżanki i koledzy, iniędzy. 
którymi z.najdzie się na fewn,~ 
kolega, nadajęcy się na św. Ml1< 
kołaja, obmyślę, jak ma wygl~ 
dać całość zabawy. A więc, kiei.. 
dy będziemy śpiewać kolendy, 
kiedy następi moment obd~o·· 
'f ania dzieci, a kiedy same dz.ie~ 
ti będę się bawić w gry z gór~ 
przez nas obmyślane. 

Dzieci mogę być 0Lda:-ow1rne 
przez r?dziców, którzy złoż't r~· 
~arurik1, przeznaczone dla swe-. 
ich dzieci u św. Mikołaja. Ko}.-. 
'źank~ \X'iciarki. z?tro~z~zę s~1" 
speCJalme o dz1ec1 na1b1ednie)"" 
sze, sieroty i dzieci, których r.9*' 
dzice nie mogę sobie pozwoli6 
na najskromniejszy nawet t!JIO• 
minek. Nie zapominajmy o dz;ą:• 
cia<;h z terenów . zniszczonyci\, 
dzieciach głodnych i zziębnięl' 
tych, o sierotach i dzieci~~ 
chorych. Ż różnych niepotr%0, 
nych. skrawków i kawałkóVli 
weł~y u~zyjmy !fb~ank~, ~czy .rf 
kaw1cz.~! dla dz1ec1 naJbiedme.Jt 
~zych. Ni~h. i dla nich ten.d:r-~ęl\' 
radości będzie wybranym ~nięnl 
wśród szarych i smutnych drJ 
całorocznego niedostatku. 

A jereli jest dziecko chor~ 
które nie będzie mogło przyj:g~ 
na choinkę, to dotrzyjmy i tn!n 
~ radosnę kolendę i upt'm:11· 
kiam - niech .w dniu Bo~~q 
Narod~enia, w dniu radoś~ 
wszelkiego stworzenia· jaknlil' 
~yięcej twarzyczek rozjaśni ~ 
śmiech radosny, który napev'n9 
Bnajdzie odbicie w naszym ~er• 
cm. 

I jeszcze jedno. Napiszclą jClk 
wyględała choinka przez W H 
1organizowana. 

Henryka Kamińalta 

' 
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Gdańsk -do mnii 11iwl 
Pierws·z}' ra!I: byłam nad morzem, byłam 

"'. Gdańsku • 
Obecny Gdańsk to ruiny, to sterczące szkle 

fety zniszczonych domów zdające się mówić do 
nas o strasznej nieludzkiej zbrodni, a równo• 
cześnie o swej polskości i bphaterstwie. W bla• 
skach wieczornych świateł zdają się iść naprzód 
całą masą, by pomścić krzywdę :zadaną zbrod· 
·nipą ręką zabytkom sztuki i- kultury, wzniesio · 
nyah rękami naszych przodków - Polaków. 

Nowi mieS?:kańcy Gdańska ~ obcjętnym 
:zda się wzrokiem patrzą na ruiny miasta Są to 
rer,atrianci ze \.\schodu, zmęczeni wojenną ge· 
henną, przybyli fu, aby na prastarej polskie/ 
ziemi wskrzesić nowe życie. Gdańsk, choć urnę„ 
czony , z uśmiechem ich wita i ufnie patrzy w ich 
serce. 

Morze. Jestem nad brzegiem morza, patrzę 
i słucham. Morze szemrze, szumi i mówi. Każdit 
fala uderzająca o brzeg zda się rzucać gorzką 
skargę - pytanie dlaczego musiało wchłaniać 

w swe wody tyle krwi tych, którzy walczyli 
c wolność jego brzegów, o czystość wody, o spao 
kojny ruch okrętów. To znowu glos morza 
~mienia ton. NcJ radosny, dumny. wesoły. Ro 
d+iś nasz Bałty~: jest wolny, swcibodny. Swo­
bodnie po falach jego unosz'I . się nasze polski~ 
statki, okrę,ty, .[odzie. Radośnie igraji.J z fal ami 
rywalizując między sobą statki wiozące codzien· 

• nie rano robotników, którzy w mozolnym, nie­
i15iętym trudzie wznoszą w górę nasz port. 
A Orzeł Biały z rozpiętymi skrzydłami - ze szczy· 
tu wzniesi9nego tam pomnika spogląda na ich 
prace, czuwa. 

Westerplatte. Mimowoli chyli się głowa 
pr::ed majestatem ciszy, kryjqcej iv sobie potęgę 
:ni!ości Ojczyzny , a usta milczą. Milczą, bo brak 
im słów. Usta milczą, a mówią drzewa odarte 
:z kory, z. zieleni, Zr połamanymi konarami, bez· 
s;lne, na wylot przeszyte hitlerowsi<t1 kulą, za to 
ie miały odwagf szumieć pieśń polską. 

Nie skarż<J się jednak, nie placzą. Dumne 
swym kalectwem opowiadać będ<1 przez wieki 
o oohaterskich Polakach, któr~y polegli tu, 
w obronie wtasnego kraju. 

A co roku w dzień umarłych zaszumit 
smutnym marszem, a wiatr na ich konarach gral 

.będzie pieśń bólu o sercach ginących żołnierzy, 

Drobny okruch uczuć i w1 ażeń doznanvclt 
w czasie mego pobytu ~ Gdańsku nad mcr;em, 
przesyłam do „ Wici" by się podzielić nimi z in· 
_nymi koleżankami i kolegami. By dobrze sly• 
s<.eć, rozumieć, co mówi Gdańsk o sobie - trze• 
ba łam być, patrzeć i słucha~. trzeba być Pola.: 
kiem , co umie czuć, kochać p~ polsku. 

Składajmy więc przez zimę nasze grosze 
b)>śmy gromadnie wiosną lub [.atem mogli udać 
się nad morze, by . własnymi oczyma wid.z1t?d 
i lPłasnymi u:;z:.mi słyszeć co mówi Gdańsk 
i morze o st.Wie, su-ych przeiyciach i n4d-ziejaoń. 
jaki~ pokłada w nas młod.yclt. 

W i'lia.rka :z W ierieohosl•wt• 
------------~,___.__._... ___ _ 
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.•iIRKówna KAZIMIERA 

W ojewódżka konferencja koleżanek 
w Warszawie w dn. 22-23 IX. 1946 roku 

I ' 

Zapowiedź konferencji koleżanek 
·dla woj. war:.zawskiego prz)'ieły 

wiciarki z uznaniem i radością.. Nie­
cierpliwie też oczekiwały wyzna­
czonego terminu. Wreszcie upragnio 
ny dzień nadszedł: W zarządzie Wo­

. jewódzkim na Górnoślaskiej już 

dzień przed tym w związku z przy-
cotowaniami do konferencji pano-

wał goraczkowy ruch. Przygotowy­
wano noclegi i zdobiono sal~ w któ­
rej miały się odbywać obr.1dy. Ro­
bota poszła jednak raźno, gdyż ko­
leżankom pomogli wydatnie kole­
dzy z Zarzadu. Trzeba przyznać, że 
koledzy 1 woje.;ództwa warszaw­
skiego od początku ustosunkowali 

· się bardzo życzliwie do nac:zej pra-

Szkoła Rolnicza Zeńska 
. · w Dąbrowie Zduńskiej 
Kurs Szkoły Rolniczej w Dąbrowie Ze sobą nale.iy przywieźć: 

Z4uńskiej rozpoczyna się 16 stycznia siennik, pościel, bieliznę, sukienkę na 
1941 r. i kończy 16 grudnia tegoż zmianę, 4 ręczniki, chusteczki na gl<>­
:roku. wę, fartuchy, l)rzybory toaletowe, 

:Warunki przyjęcia są następujące: białe nakrycie na łóiko i płótno lub 
. 1 .. ukończenie 16 lat życia i!lny m.a~iał !1~ ~z~cie _bielizny. 

S. ukończenie co najmniej t od- . Uclzenruce ~JezdiaJą się punktual-
~iałów szkoły powszechnej. me 6_ styczm': 1947 ~· • . 

Zap1sywa~ a1ę nalezy Jak naJwcze-
W szkole _są prowadzone następu- śniej. Do podania dc:tlączyć: świade-

:Jąc~ .Przedm1?tY =. . ctwo szkolne, metrykę i fotografię. 
religia, pols~1, ~1st~r1a, ~a~a o P~l- Pożądanym. byłoby, by większość 
sce, rachunki! h1eg1ena, z~~1e. rodz1!1- kandydatek zgłosiła się w pierwszej 
.ne, urządzeme dom~, kroJ i szycie, połowie grudnia, względnie 15 gru­
:ku~h~~stwo,. op;~odm~t'll'.o, hodowla. dnia 1946 podczas .uroczystości za-
iapołoz1elczosć, sp1ew 1 gimnastyka. , kończenia k1U'R w l'>ąbrowie Zduń-

Nauka jest bezpłatna. skiej. 
Za utrzymanie w internacie opłaty Można wtedy będzie jednocześnie 

·•Ił r:t?wnie .w _produktach lub równo- zwie~zi~ .zkoło. sobaczyć wystawę i 
/Wa.zn1k w pieniądzach (około 1000 zł), usłys* aprawosdania uczennic czko­
!wszelkich informadi udziela kierow- ły. 
~ctwo szkoły. Kierownictwo Szkoły. 

Co upieczemy na święta 
Ciasto na placki 

Jeden i pół kg mąki, 1h litra mle­
ka, 8 dkg drożdży rozczynić., posta­
;wi~ aby wyrosło, dodać następnie: 
3 łóltek rozbitych, % kg cukru, 
1 /, kg masła. soli, 1h laski wanilii 
-tłuc1mnej (lub w proszku) i % kilo 
mąki - wszystko· to wyrobić., po­
.stawić w ciepłym miejs<iu. Ciasto 
powinno być nie bardzo gęste, gdy 
podreśoie układać na -blachy, ubie­
rać owocami Jub kruszonką na cieś­
cie, raz koło razu, posypać cukrem 
i wstawić do gorą~ego pieca na 
3 kwadrar:i.se. 

· · Kruszonki do placków 
Mąki pszennej 20 deka, 1 żółtko, 

1Ai dkg sody, 5 deka masła świeże­
go, '2 deka mkru zmieszać dobąe 
na stolnicy tak, aby się rozsyp"ywa­
ło. Placek surowy, posmarowany 
jajk.iem, posypać kruszonkami i piec. 

Mak do strucli 
Maku szarego 1/, kg wsypać do 

rondelka i zalał dwoma litrami go­
tującej się wody. Po 3 godzina<"h 
mak · odcedzić i przekręcić w ma­
szynce 2 razy. :Następnie dodać 1/4 
kg Cl!knt lub miodu, 2 jajka suro­
we, tyżkę masła, dobrze jest dodać 
.skórki pomarańczowej osmażonej, 
pokrajanej, 1 /, laski wanilii Uuczo­
nej, wszystko to dobrze wymieszać 
i kłaść dość grubą warstwą na roz­
walkO"vane ciasto. Ciasto zawinąć., 
zakł""" białkiem, by mak nie wy­
chodził. 

$(-rnik na kruchym cieście 

dać 6 łółtek, S5 deka cukru, dodać 
wanilii, olejek arakowy, 1 /s kilo 
masła„ 11, szklanki śmietany, % ły­
żeczki sody oe1yszczanej, - kr~cić 

1 wałkiem pół godziny, następnie do­
flać można rodzynków i zmieszać 
z serem.· Ro1warkować ciasto gru­
bości na palec, położyć na .cały spód 
i boki blachy, ułożyć na nim ser, 
przykryć wałeczkami ciasta uprze~ 
dnio przyszykowanymi układając 
w ukośnlł kratkę, posmarować jaj­
kiem i wstawić do pieca na 3 kwa­
dranse. Wyjmować. z blachy jak do­
brze przestygnie. 

• Biszkopty 
I szklankę świeżego masła z-dwo­

ma szklankami cukru utrzeć na 
śmietanę, następnie dodać 8 całych 
jaj, 1 szklankę mleka, ( dkg amonia­
ku, wszystko to razem wymieszać, 
dodając t1lkt ilość mąki, aby ciasto 
wn;lądało jak na naleśniki. Odsta-

. ·wić na cał:i noc. Nastepncgo dnia 
dodać 1 laskę wanilii lub 2 prosz­
ki cukru waniliowego i wgnic.l,ć,., 
tyle miłki, by ciasto dało się wał­
kować. Po rozwałkowaniu pokłuć 
widckem i wykrawać nożem i piec 
proporcji wychodzi bardzo duża 
ilość i i ciastka są bardzo• smacznl'. 

Piernik tani be• miodu 

. M:isła surowego 30 dkg (lub smal­
cu), ( tółtka, 1 białko, szklankę cu­
kru, l/4 łyżeczki amoniaku, troszkę 
soli, % laski wanilii (lub w prosz­
ku), szklankę kwaśnej śmietany -

1 wszystko to zmieszać z mąką w ta­
kiej ilości, aby ciasto było zu11clnic 
gęs':e. Gotowe ciasto odstawjć na 
kilka godzin w chłodne miejsce. 

5 całyc)i jaj, S ezkłanki cukru, 
11.i litra kwaśnej śmietany; 5 łyżek 
Jopionego smalcu (przestudzonego) 
1 łyżeczkę sody oc~yszczonej, 1 ły­
żeczkę mielonych goi.dzików, 1h ły· 
żeczki cynamonu (można dodać 
i badyjanek), % szklanki cukru upa­
Jonego na karmel. To wszystko u­
trzeć wałkiem w donicy, dodając 
powoli takt ilość mąki, aby cia to 
dało się wylać. Wysmarować bla­
d1ę tłuszczem, posypać mąką, wlać 
ciasto przed samym wsunięciem do 
pieca. Piec jedna godzinę. Po osty­
gnii:ciu można piernik przekroić 
i przeloiyć ao marmolad11 lub ko11-
fitur1&-

Przygotować ser juk nast~rmje: 
1 kiło twarol(u dobrze wyciśnię­

tego zemleć, włożyć do donicy, do-

cy służąc chetnie w każdej potrze­
bie radą i pomocą, co oczywiście 

znacznie ułatwia nam pracę. 

Gdy wszystko już było gotowe 
koleżanki, które ściągnęły na Zja7d 
wcześniej, urządziły sohie wspólną 
kolację. Chociaż widziały się wszysl 
kie po raz pierwszy, nie potn:<"bo­
wały się długo poznawać, wspólne 
zainteresowania i wspólna idea ja­
ka je zespoliła, sprawiły, ie bardzo 
prędko wytworzyła si~ typowo wi-' 
ciowa, rodzinna atmosfera. 

Po kolacji mimo, ze wszystkie by­
ły zmęczone podróżą i pracą, długo 
jeszcze, nim poszły spać, gwarzyły. 

Na drugi dzień -zbudziły je wcz<'Ś­
nie rano przybywające z terenu no-
we koleżanki. -

Na Górnośląskiej, po nocnym śnie, 
zawrzało na nowo ż}·cie. 

Punktualnie o godzinie 10 rano 
rozpoczęła się . konferencja. 

Po otwarciu konferencji przez 
przewodniczącą Wydziału nast:wił 

referat kol. Ja.gły p. t. „Zadania Wi 
ci w dobie obecnej". Kol. Jagła w 
jasnych. i . treściyvych słowach mówił 

nam jak wielkie zadania ciażą na 
nas jako organizacjf młodzieży wiej 
. skiej wobec powojennego zniszc.ze­
nia, zdemoralizowania i niskiego . 
poziomu oświaty. Koleżanki słm;ha­
ły stów prelegenta z ]1rzejl,'ciem, to 
też niespostrzeżenie mine}y dwie go­
dziny. 

Nastepnie został wygłoszony re­
ferat „Psychologia kobiety". Refe­
rowała kol. Gajochówna z !\.rakowa. 
Zagadnienia poruszane przez refe­
rentkę wywołały żywe zaintereso­
wanie wsród koleżanek. 

W przerwach• mi<;dzy rcferat~mi 
dla odpl"eżenia odśpiewałyśmy kil­
ka piosenek. 

Po referacie kol. Gajochówny po­
maszerowałyśmy na obiad. Ponie­
waż nasza konferencja zbiegła się 

z sesją KRN po drodze przeważnie 
rozmawiano na --teµ ·temat, co do­
wodzi, że wiciarkr nie tylko _myślą 

o sprawach r:wiązanych z gospo­
darstwem domowym, ale· interesują 
się 11a równi z kolegami p1·zejawa­
mi życia społecznego i polityczne­
go. 
· Po przerwie obiadowej o udziale 
,kobiet w żydu społeczmm mówiłit 
ko!. Maniakówna. Do niedawna u­
dział ten był bardzo skromny. Uwa­
żano, że kobieta powinnR !.tę zajmo­
wać wyłącznie domem i ri-llv.iną. 

K~biety jednak zaczęły sl<Jpnlowo· 
wywalczać sobie równe prawa ~ 

męzcz~nami wnosząc do życia zbio 
rowego, dzięki swoim właściwo­

ściom, wiele cennych pierwiastków. 
Kol. Maoiakówna podkreśliła, że 

jesteśmy pierwszym krajem, który 
uznał konstytucyjnie równoupraw­
nienie kobiet. Niestety my kobiety 
wiejskie nie zawsze czujemy się ty­
mi równouprawnionymi. Nie mamy 

-

wiary we własne siły, brak nam od 
wagi do publicznych wystąpień, 

jesteśmy mało czynne. 
Zadaniem wiciarek jest obmyśle­

nie i realizow.anie sposobów zmie­
rzających do większego uspołecz­

nienia dziewcząt wiejskich. 
Następnie zadania ·wiciarki w ko­

]e referowała kol. Młodożeńcówna. 
dając- nam szereg rad i wskazówek 
jak marny sobie pracę w kole :r:or­
ganizować. 

Referat kol. .l\łłodożeńcówny wy­
wołał duze zainteresowanie, co się 

przejawiło w ożywiol}cj dyskusji. 
~ieczorem czekała nas niei;po­

dzianka. . Kierownik Wojew. Zw. 
oświadczył nam, że pójdziemy do 
t~a lru. Tak wi('C po pracowicie spę­
dzonym dniu wicczorl'm 1niałyśmy 

miłą rozrywkę! Po powrocie z te­
atru na sypialni długo jeszcze było 
słychać szepty, lo koleżanki dzieliły 
się wrażeniami. po pierws:i:ym dnitt 
konferencji. 

Drugi ·dzień był niemniej ciekawy 
niż pierwszy. Obrady rozpoczął re­
ferat kol. Grajkowskiej n~ temat 
zdrowia na wsi, a wiec zagadnie­
nia ogromne; wagi wobec niskiego 
stanu zdrowotnego wsi. To tei nic • 
dziwnego, że po referacie wywiąza­
ła się.długa dyskusja. 

Następnie o -działalności Ch. T. 
P. D. poinfonn.owała nas kol. Bab­
ska. Miło było nam słyszeć, że . ini­
cjatywa powołania tak· p<1łrzcbncj 
organizacji wyszła spośród wicia­
rek. 

Po przerwie obiadowej usłysza­
łyśmy referat kot Duszyny ~a te­
mat „Ro'd.ziny". Kol. Duszyna pod­
kreśliła silnie znaczenie rodziny ja­
ko podstawowej komórki spol('Czeri­
stwa, na której ciąży obowiązek wy 
chowania młodego pokolenia zdro­
wego fizycznie i moralnie. 

Ostatnia zabrała głos kol.. Sznza.;, 
witiska mówiąc nam na temat no­
wizny w_iciowej: W swoim referacie 
kołeianka Sz. dała wiciarkom sze­
reg wskazówek jak organizować 

koła Nowizn_y i jak je prowadzić . 

Po tym referacie przystą1liOm} do 
omówienia planu pracv na najbl.iż­

szy okres. Zdecydowa~o, że w jak 
najkrótszym czasie należy we / 
wszystkiclt powiatach i kołarh zor-

• ganizować sekcje koleżanek, a na­
stępnie przystą·pić do pneprowa­
dumia powiatowych kursów spo-
1łeczno wycltowawczych, a w na­
stępnym dopiero etapie przystqpić 
do organizowania kurs<\w s1>ecjal­
nych, a wiec racjonalnego_ ływienta, 
kroju i szycia, zdrowia i t. p. Poza 
tym nałe:iy zwrócić uwagę na. to11 
aby koleżanki brały czynny uc.łział 
we wszystkich pracach koła. 
Konferencję zakończyłyśmy od· " 

śpiewaniem naszego Hymnu wici~ 
weao. 



Nr 49 „w l __ c __ 1„ ___________________ u) 

i,. W/KIEŁ 

o $ ~w IE ·.TL I c A·.c · H 
W obecnej chwili tak ważna dzie­

dzina naszego życia organizacyjne­
go, jak praca świctlicow_a, jest bar­
dw zaniedbaną, a w niektórych 
okolicach leży prawie odłogiem. 
Sldadaj:i się na to różnorakie czyn­
niki; często warunki miejscowe nic 
pozwalają na zalo:i!enie świetlicy: 
brak lokalu, akcja „łudzi z lasu", 
często nawet brak kogoś, ktoby 
chciał i umiał poprowadzić świe-
11ioę. Wojna pozostawiła spusto­
azenia nie tylko materialne, ale 
i w duszach lud1kich i obniżył się 
:<mocznic poziom moralny ogółu spo­
łeczeństwa. Wydaje się, ie 1.byt ma-

ły nacisk kJadzony jest na rozwój 
udzkiej osobowości. · Celem wszel­

kiej d:tialalności lud1kiej Vilinien' być 
c:tlowick. Wsiystko twor.Ly się dla 
cz.łvwieka i przez człowieka. Należy 
dążyć do stworzenia warunków naj 
b:1F.dziej sprzyjaj11cych jego rozwo-· 
jowi. Nic Jeży w naszej możności 
stworzenie całej sumy tych warun­
ków, ale musimy jed011k robić 
wszystko w miarą naszych sił i środ• 
ków, jakie w tej chwili mamy do 
dyspozycji. 

Człowieka nie zmieni się grzmią­
cą fanfaronada słów, ani nagina­
nit>m ·go do kanonów doktrynerskie-
80 myślenia: co najwyżej moźna mu 
11asugerować pewne sposoby myśle­
nia i pojmowania, w pewnym sto­
pniu nagiąć go do jakiegoś szablo­
nu, gdyż masy lnd:z.kie łatwo ulega­
jq sugestiom, 11le to nie jest nic21·m 
trwałym i przy latla podmuchu nie 
zestanie z tego ani śladu. Człowiek 
zmienia się i wychowuje sam. SJ!m 
musi przeżyć, przemyśleć, „ przetra­
wić w sobie wszystko, co mu się 
z ze_wnątrz nasuwa, przyjąć, jako 
SWOJe własne, łub też odrzucić. Na­
leży mu tylko stworzyć warunki 
i dostarczyć środków ku temu. 

ko na jego formę, musimy baczyć 
pilnie, by nie nast:1pił przerost for­
my nad treści11, byśmy nie wpadli 
w 2bytni konwencjonalizm. Stwo­
rtenie pewnego szallłonu iycia i 
myślenia dobre jest na krótką me­
tę, ale nam chodzi o coś nierównie 
głębszego, nam chodzi o przebudo­
wę psychiki ludz,,;iej, u umozliwie 
nie pełnego rozwoju ludzkiej oso­
bowości. Chodzi o wykształtowani& 
l)'Pll tv.:órczego czlowieka wsi, wol­
nego od szkodliwych nalecialości 
długich wieków niedoli i poniewier­
ki. Jako młodzież wiejska nie mo­
żemy starać się o dopędzenie mia­
sta w jego osi11gnięciach kultural­
nych, gdyi silił rzeczy skazani bę­
dziemy na ci11głe wlec1enie się na 
szarym ko11cu, stylu życia miejskie­
go nię możemy ślepo wprowadzać 
na wjeś, gdyż w całkiem innych wa­
runkacl1, byłoby to tworem sztucz­
nym, z góry skazanym na nietrwa· 

· łość. Nie możemy - 7.,11tracić swego 
własnego chłopskiego oblicza. W Ko 
łach Młodzieży na wsiach niehez­
pieczeńsh;o . to. prawie rue istnieje, 
ale gorzeJ Jest z młodzież11 wic~­
ską, uczącą się w mieście. środowi­
sko. wpływa . na kształtowanie się 
takiego, czy mnego typu człowieka 
na jego sposób myślenia i odcru~ 
w~ia. ~ziewczl·ne. czy chłopca, ze 
~s1. po~ąi;:a _lekkość i błyskotliwość 
zy~1a m1e1sk1ego, pewien szyk miej­
ski. Inny sposób bycia, inne zain­
~eresow_ani,a... Wchodzi się w to 
srodow1sko, . przyswaja się sobie 
wszystki_t; ~ego nałogi i wady, czę­
~to pom1JaJ~C wartości, aklimatyzu­
Je s1~. S~vo1e obecne życie przeciw­
stawia ~1ę. tamtemu na wsi, powoli 
df>chodZI sit; do-· negacji tego wszyst­
kiego, ezym żyło się dotąd. Nastę­
puje to lahdej, f,!dy osiągnie się pe­
·wną pozycję społeczną i w związku 
z tym powodzenie materialne. 
Ideałem staje się 2ewnętrzne upo­
dobnienie się do ludzi z miasta. tak 
by nie być rażącym dysonansem 
w ich gronie. 

W pewnym przynajmniej, może 
maleńkim stopniu, zadanie to · win­
na spełnić świetlica, pojęta nie ja­
ko miejsce rozgrywek ideologicz­
nych, czy partyjnych, ale wypełnio­
na treścią, dostarczając1,1 głębokich Przerywa się wszelki związek ze 
przezyc, wznoszących człowieka ku w.sią 1 na tym tle następuje t. zw. 
dobru i pięknu. życie jest sprawą W)rsferzanie się inteligencji chłop­
trudną i skomplikowan11. Mimo skiej. W tej chwili zagadnienie to 
wszelkich wstrząsów rewolucyj. straciło na swej ostrości C"lęściowo 
n;ych i zmiany form ustrojowych, i dlatego, że między stop;i ży iową 
nie łatwą rzecz~ jest dokonanie chlopów, a t. zw. inteligencji -
rewolucji w duszach ludzkich: czlo- przynajmniej na niższych szczcb­
w~ek zmienia się 1.łrogl) ewolucyjną, lach drabiny społecznej - są nie­
chocinż forma · ustrojowa pailstwa zbyt wielkie różnice. 
i społeczeństwa może opóżniać lub 
pn:fśpieszać bieg tej ewolucji. ta- Bezsprzecznie na'ltąpiła także 
kim czy innym kierować ją łoży- pewna demokratyzacja w sposobie 
skiem. Nie chodzi w tej chwili 0 ze- myślenia. Niemniej jednak zacho-r dzi obawa sformownnia prac wi-
wnęfr:me e ektowne sukcesy, · ale ciow»ch w mieście. Zamiast pracy 
o naszl) własną postawę wobec ży- ' 
cia, 0 pewien ideał, który w tym ludn nad tworzeniem nowego ż:Y· 
iyciu realizować chcemy. cia. zaczniemy pracować dla ludu, 

nad ludem i może zatracić się więź 
Kultura ludowa nie polega na duchowa ze wsi11, a za tym pójdzie 

swej dekoracyjności, czy regionali- zerwanie wszelkiego w ogóle kon­
zmie: to są tylko jej zewnętrzne tal<tu. Wśród młodzieży uczącej się, 
formy. Kultura ludowa zasadza się _ czy to ze wsi, czy z miasta, ban.lżo 
na pierwiastkach, tkwiących w du- mało spotkałem takich, którzy uczy­
szy cbłl)pa. W naszych pracach Jiby się nie tylko dla osi;igni~fa 
świetl~owych mu imy zwracać u- pewnej pozycji _i.11ołecznej i mate­
waw: na istote przeżycia, a nie tył- -

·' 

rialnej, ale takie dlateao. by kie­
dyś swoje możliwości i zdobycze 
umysłowe odda~ swej Jr.lasie społecz­
nej i narodowi. Idl.ie aie trochę za 
modą i krzyczy ait • konieczności 
podniesienia kultury aa wsi, o pra­
cy dla ludu, ale pncę te· pojmuje się 
po dyletancku, myśli sit o zejściu 
do tego ludu z jakichś wyżyn do­
stojności własnej i dostojności wy­
konywanego zawodu. O pracy z lu­
dem nie da sii; myśleć w oderwa­
niu od ~niego, ale tneba b"yć cząst­
ką ludu, razem • nim czuć i my-

śleć, mieć wspólne radości i smut„ 
ki, razem dąiyć do budowy lepsze­
go życia. Kto pomija tt prawdę, tea 
samorzutnie usuwa się poaa nawias 
żl·cia, wsi, {lllyż wieś nie połraebu­
je już patronów, wyzbl-Ja się opieki.' 

Swielłice nasze obok prze:i.yć este­
tycznych i kulturalnych winny po­
móc nam dojść do ja nego sprecy­
zowania sobie naszych zadań i ce-I 
Jów, do w ·tworzenia sobie własnejj 
postawy wobec życia, do stworze­
nia sobie konkretnych metod prac~~ 

Spiewamv 
Poniżej podajemy słowa 1 nuty pieśni ludowej ,,My ni• 

złamani idzima w dal". 
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11. My chłopi wolni musiJn być 
Za wolność -życie damy 
Niechaj się snuje czynu nić 
Zwyciężyć przysięgamy. 

ldzimty ~miało w życia bój 
Przez burze światła ćmiące 
W górę wznosim sztandar swój 
Za lud, za świt, za słońce. 
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Kurs dla· kierowników i operatorów · 
kin obj~zdowych 

Wiejska Spółdzielnia Kinema­
tograficzna z odp. udz. w War­
szawie, działajęca przed wojng, 
w oparciu o C. Z. M. W. wzno· 
wiła obecnie swę działalność, 
bttzujęc ję na wiejskich organi· 
zacjach i instytucjach spolecz­
r,ych. Doceniajęc zadania i cele 
tej placówki spolecznej Zwięzek 
Mlodzieży Wiejskiej R. P. „Wi­
ci" przyczynił się do jej wzno· 
wienia, jest członkiem-udziałow­
cem Spółdzielni_ oraz współpra­
cuje nad jej rozwojem. 

Celem spóldżielni jest upo· 
wszechnianie oświaty i kultury 
na wsi przy pomocy dźwięko­
v1ych kin objazdowych. Zrow· 
miałe jest, że pragniemy, aby 
obsługa kin, działaj~ca w środo­
wisku wie.Jskim rekrutowała się 
z „Wiciarzy". Tacy operatorzy 
daję gwarancję należytego ob­
służenia terenu i równoczesne­
go ożywienia roboty organiza· 
cy[nej i społecznej. 

Dla wyszkolenia organizacyj­
nego i technicznego odpowied­
nich ludzi zostanie przeprowa­
dzony w Łodzi w poczętku przy­
~złego roku 2 - 3 miesięczny 

' 1-urs dla kierowników i mechani­
. ków-operatorów kin objazdo­

wych. Kurs prowadzony będzie 
przez Instytut Filmowy przy u· 

c.lziale Wiejskiej Spółdzielni Ki­
nematograficznej. Po przesłu­
chaniu kursu, który praktycznie 
i teoretycznie zapozna słuchaczy 
z obsługę aparatów oraz zagad­
r.ieniem organizacji i techniki 
widowiska oraz po przejściu 
praktycznej próby w terenie ab· 
solwenci kursu zostaoę zaanga­
rowani jako stali pracownicy 
W. S. ~· Stęd też Wydział Przy­
sposobienia Zawodowo-Gospo­
darczego prosi Zarzędy Woje­
wódzkie o przysłanie kandyda­
tów dtl dnia 20 gr.udnia. 

W anml.i przyjęcia: kandydaci 
na kierowników kin objazdo· 
wvch musza mieć ukończone 25 
lat, . posiad~ć malę maturę lub 
ukończone 7 oddz. szkoły po­
wszechnej, duże wyrobienie spo-

' łecrne i organizacyjne. 
Dla kandydatów na mechani­

ków kinowych wystarczy szkola 
powszechna oraz ~riek 18 lat. 
Zgłoszenie względnie podanie 
na kurs winno być poświadczo· 
ne przez Wo\ew. Zarzęd Zw. 
M. W. „Wici". f 

W załęczeniu podajemy wzór 
kwestionariusza zg\oszeniowego 
dla kandydatów. I;obyt na kur­
sie i utrzymanie· bezpłatne. Pro­
simy akcję tę potraktować jako 
ważnę i pilnę: 

KWESTIONARlUSZ 

dla kierowników i mechaników kin ob;azdowych W. S. K . 

1. Nazwisko i imię„„ ... „„„„„.„„„„„.„„.„. „„ ... „.„ ......... „.„„.„ ... „„„„.„„ ... „ ... :::„„„„„.„ ....• „ ••. „„_ 
2 . Data urodzenia„„„ .. „„„.„ ....... „.:„ .. „ .. „.„„ ....... „ ..... „ ...... ,.„„ ........... „ .... „„ .. „ .. „„„„„„„„ .....•...... „„ .. „. 
3. Imiona rodziców.„„„.„ ... „.„ .......... „„„„ .. „ .. „„ .. „„„„.: .... „ ... „„ .. „ .. „ .. „.„ .. „.„ ... „.„ ... „„ .. „„ .......... „„„ .. -
4. Dokładny adres obecny„„„„„„ .. .L„„.„„„„.~„ .... „ .. „„„„ .... „„.„„„„ .. „„„„„„„„„„„ .. „„.„„„„„„-
5. V:.' ykształcenie „„„„„„„„„„„„„„„„„,„„ .. „„.„„„.„„„„ ... „„„.„ ....... „„:„„„„„ ... „„„ .. „„„„„„„„„.„„„„„_ 
6. Przynależność organizacyjna ... „.„„„„„„„„„„„ .. „„„„„„„„.„„„.„„„„ .. „„„.„„„„„„ .. „.„„.„„„„-

7. Okres pracy organizacyjnej (w jakich organizacjach kandydat pra • 
~ował przedtem.„„„„„„„„„„„„„„„„„.„„„„„„.„„„„„„„„„„ .. „.„„„„„ „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„.„„„„„_ 

8. Czy posiada zamiłowanie do mechaniki„„„„„„„„„„„.„„„ „ .. „„„„„„„„. ················-
9. Czy posiada umiejętności w tyrr. zakresie jakie i gdzie nabyte .. „ .. „ •.. _ 

1 O Czy chce być kinooperatorem „.„„„„„„ .. „„„„„„.„.„„„ „„„„„„„„„ .. „.„„.„ .... „ „„ .. „.„ ... „-
11 . · ro go skłania do tego postanowienia „„„ .. „„„„„„„„„„ .. „.„„„„„„„„„„„„„„„„„„ .. „ . • -

12. Czy warunki rodzinne i inne puzwa!ają mu na pracę i przebywa--
nie poza domem ... „ ............... „„ .. „ ....... „„ ... „ .... „„ ....... „„ ......... „„ '..„ ... „„.„„ .. „.„ ...... „ ....... „ .... „ .. „.„„.-

13. Inne uwagi kandydata„„„„„„.„.„„„„. „ .. „„„„.:„„„„ .. „„„„„„ .. „„„„„„„ „„„„„ ... „„ .• „„.„„„„ ... „-

Zgodność powyższych danych stwierdza wlasnoręc:inym podpisem 

/ 
.... „ ...••..•.•.••• „-.... -.. : ........................... „ ........... -·-·----·„····-

.„ .. „.„.„„ ... „.„.„.„ .. „ ... „.„.„„ .••.. „ dnia.„ ... „ ... „„„„ .• „--

Uwaga: Podanie i kwestionariusz musi poświadczony być•prz.ez Za­
rząd Wojewódzki. 

Wy<;łz. W. F. Przypominamy, 
Że w dniu 17 i 18 grudnia odbę­
dzie się w Dębowej Górze kon· 
ferenc.ia. sportowa, na której o­
becność wojew. kierowników 

\\'ych. fizycznego jest koniecz.. 
r.a. 

Prosimy również o przysłanie 
. ILst kandydatów na obozy spor­
towe. narciarskie i letnie. 
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Z a le t Ac z .:n re draeiego karsu § 
. dla ·księiowyeh iinstruktor6w~ 
o·sa dni et wa Sp6łdzielczo - ~ 
Parcelacyjnego w Chojnastach ~ 

Drugi kurs dla księgowych i in-~ 
struktorów osadnictwa spółdziel- ~ 
czo-parcelacyjnego w Chojnastach ~ SPRA WIEDLIWOść 
Koło Jeleniej Góry zakończył się§ I JEJ POSLANNICTWO 
30 listopada. Ną kurs p

0

rzybyli u-§ „Kr~h" - czeski tygodnik ·kultu­
czestnicy z różnych stron Polski,§ ralny 1 społeczno-polityczny w nu­
delegowani przez organizacje spo- ~ ~er~e 42 zamieszcza artykuł Dr. 
łeczne, jak Związek Młodzieży Wiej-§ ! 1 ~z.1. Mayera _P· t. „Sprawiedliwość 
skiej R. P. „Wici", · z ramienia któ- ~ 1 JeJ posłannictwo", z którego fra­
rego ukończyło kurs 24 osób, zw.§ gment początkowy zamieszczamy: 
Samopomocy Chłopskiej _ 13 oraz~ „Nie ma może na świecie pojęcia, 
6 kandydatów bez przynależności§ k~óre by było więcej próżnym i ima 
organizacyjnej skierowało Biuro§ gmacyjnym, jak jest prawdziwe po­
Główne Rady Społecznej o. s. P. ~ jęcie sprawiedliwości. 
Mimo, że kurs był krótki, uczestni- ~ Każda doba i każdy historyczny 
cy skorzystali bardzo wiele. Poznali ~ czas operuje swoim własnym poję. 
istotne problemy z zakresu spół-§ ciem tego, co nazywa sprawiedli­
d~i~lczości i wiele iiinych zagad- § wośc~~· 
men aktualnych z nią związanych.~ R.ez1m hako_watego krzyża, który 

Wiele czasu poza godzinami wy- ~ dusił 6 lat narody środkowej Euro­
kła1lowymi poświęcił prof. Mackie-§ PY zadał pojęciu prawa i sprawie­
wicz kursistom w zakresie rachunko. ~ dliwości śmiertelną ranę. 
wości. Wyczerpująco i fachowo by.~ Wywr~cił - że tak powiem -
ła wykladana, przez obywatela§ 1. korzemami wszelką wiarę, _jaką 
Dubińskiego organizacja wewnętrz- § w swym wnętrzu chował i najpry­
na spółdzielni, organizacja władz,~ mitywniejszy człow.i.{:k"„. 
ustawa o spółdzielniach i statut oraz~ Pojęcie prawa i sprawiedliwości 
adminis_tracja spółdzielni. § ileż to budziło i budzi w naszych 

Inne przedmioty to:_ organizacja§ sercach nadziei ba naszą lepszą 
i administracja w gospodarce hodo- § chłopską przyszłość. Przecież my 
wlanej, rolnej, ubezpieczenia spo- § thłopi czekaliśmy całe wieki w Ja­
łeczne, ubezpieczenia rzeczowe, or-~ fach pańszczyźnianych na prawo 
ganizacja · spółdzielczości w Polsce§ i sprawiedliwość, Przez to morze 
(ob. Kubicz), ustawodawstwo po-~ cierpień, jakie przeszli nasi przod­
datkowe, struktura władz państwo-~ kowie, przehrnęliśmy do [1ierwszej 
wych i komunalnych, osadnictwo§ wojny światowej. Po niej zdawało 
~ parcelacja (ob. dyr, Rodkiewicz).§ nam się, że już - i klasie chłop­
i maszynoznawstwo. E5 skiej nareszcie zaświtało nowe ży. 

Z ramienia Ministerstwa Ziem E cie według pravya i sprawiedliwoś:~i. 
Odzyskanych i Rądy Społecznej~ Ale jak grnbo żeśmy się omylili i jak 
~zuwał nad stroną organizacyiną ~ dężkn odciuliśmy tą sanacyj 1111 
l Pi:ogramową w.-dyr. Biura G1ów- § sprawiedliwość na swojej skót·ze. 
n_ego. ob. Rodkiewicz, który- poświę- ~ Zalani morzem · niesprawicilli­
c1_ł v:1el.e pracy i s.tarań dla uspraw- § wości w reżimie sanacyj_n~ wie­
m_erna. I Utrzy~an~a kur~U na odpo- Ea rzyJiśmy mocno W to, że jednak lllll• 

w1edmm poz1om1e. Kierownikiem~ si przyjść dla nas sprawiedliwość. 
kursu był. ob. ~zerny. Słuc_hacze roz- g· . Aż wreszcie doczekaliśmy sic 
planowah sobie dobrze czas poza g obecnych czasów. 
nauką. Na każdym kroku widoczny~ 

NIEMCY W SLOWACJI 
był samorząd ze starostą na czele, ~ 
Wyłonio·ne zostały -ł sekcje: gospo- § 
darcze, porządkowa, kulturalna i ar-~ „Rude Prawo" (Czer\\<one Pra.­
tystyczna. Ta ostatnia między inny-§ wo) - organ komunistycznej partii 
mi zorganizowała piękne zakończe- § w Czechosłowacji w numerze 276 
nie kursu. ~ zamieszcza wstępny artykuł o Niem. 

Część pierwszą oficjalną, w cza-§ cach w Słowacji i pisze tak: 
sie której wygłoszono utartym zwy-~ ,,W Słowacji było 140.0()0 -
czaj~m wiele przemówie11, zakoń- § 160.000 Niemców. Z tej liczby wy­
ezono pieśnią „Gdy naród do bo-~ wieziono tylko kilka tysięcy dla te­
ju ... ", po czym nastąpiła część arty~§ go, że oni żyli w Słowacji jako oby­
styczna, złożona ze śpiewów chó- § watele w czeskim państwie, ale byli 
ralnych i solowych, obrazka w§ najwierniejszymi sługami hitlerow­
trzech aktach i tańców ludowych, § skich Niemiec i wykonywali zdra-

Po pieśni partyzanckiej Batalio-§ ·dzieckie- czynności przeciwko par­
nów Chłopskich „Do boju o Polskę~ tyzantom i naszej armii w czasie 
Ludową" odegrano sztuczkę w~ powstania. Słowaccy koloniści s11 
trzech alttach. Pierwszy - to przy- ~ przez ni~h terroryzowani i opusz­
jazd na kurs poprzedzony pracą~ czają swoje gospodarstwa. -
młod.zieży pódczas okupacji. Akt § Słowaccy komuniści żądają od 
drugi.-;- to ~ykład jednego z naj- ~ rządu czeskosłowackiego usunięcia 
hardz1eJ lubianych profesorów, i:: wszystkich Niemców z terenów Sło­
łrzeci - parodia egzaminu. ~ wacji, bez względu na to, czy da-

U ~oczystość zakończono odśpie- E ny Niemiec urodził się i żył w Sło-
:Wan1em Roty. ~ wacji, czy tei do niej później przy-

Kurkiewica .Ju S jechał. 

I trzeba im to przyznać za słuszną 
rację - poznałi Niemców· i:l~rozo 
dobrze i mają już i~h dosyć. 

Znamy i my do!.nze tych „niewin­
nyd1 })i.ranków i lojalnych obyw.\­
teli - jakimi byli Niemcy dla pań­
stwa polskiego na ziemiach zachod­
nich i na Wołyniu. 

Sanacja nawet wolała „lojalnych 
Niemców" od ludowców - i dobrze 
nawet na tym wyszła. Jacy oni byli 
„lojalni" widzieliśmy aż nadto do­
brze we wrześniu 1939 ro!4u i póź­
niej w czasie okupacji. 

CO POTRZEBUJE NASZA 
DZIELNICA'/ 

"Vestnik Hlavniho Mesta Prahy" 
(Kurier Głównego miasta Pragi), ty­
godnik wydawany przez prezydium 
miasta Pragi w numerze 45 zamiesz­
cza wypowiedzi p, Józefa Surana, 
przewodniczącego obwodowej rady 
miasta Pragi I - VII, p. t. „Co po­
trzebuje nasza dzielnica'/", z której 
dowiadujemy się, że jednak.i w Pra~ _ 
dze są dość duże , bralii w wielu 
a mianowicie: w budownictwie, 
:zdrowotności, społecznym życiu, ko­
munikacji, zaopatrzeniu miasta w 
produkty i artykuły spożywcze, bez­
pieczeństwa i w sprawie narodowe­
go majątku. 

P. J. Suran mimo bruków, jakie 
dżiś s1ę j~szcze piętrzą - przed jego 
dzielnicą - patrzy w przyszłość 

dość optymistycznie i wierzy w plan 
odbudowy Pragi pod 'rządami Gotl­
w.alda. 
Wypowiedź swoją kończy na:?łę· 

pującymi słowami: 

Po zaistnieniu demokracji w dzie­
dzinie polityki ma dzisiaj najwię­

ksze znaczenie jej wprowadzenie dG 
óziedzin gospodarczych. Każdy pra­
cownik musi być dzisiaj gospoda· 
rzem i umieć swoje własne · działa­
nie cenić jako przedsiębiorca. W lu­
dowej demokracji lud nie tylko wła· 
da, ale także sam gospodarzy. A kał 
dy z nas ma także odpowiedni po­
dział odpowiedzialności". 

Oczywiście - w ludowej deme­
kracji tak powinno być. Lrld spr„ 
wuje władzę w kraju i lud sam go. 
spodarzy. A jak nasi niektórzy p~ 
wincjonalni kacykowie gospo-darzt 
- to podaje nam obficie i bardZ41! 
często prasa codzienna, że ten a tema 
już wygospodarzył kilka albo nawef 
i kilkanacie milio~ów dla swoje~ 
kabzy i nawiał niewiadomo g<hM.j 
Niec~ nas opatrzność chowa pnei 
podobnymi „pomocnikami" w ,.. · 
spodarzeniu nasz)llD wspólnym ~ 
brem. 

hietlica w Centralnym Domu Dziecka Kolejarza w ·)IQakwie ~ 
~uerne i widM pmieszczenia 

. ' 
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49 TYSłl~CY 

OBS,ADZO)IYCH GOSPODARSTW. 

Na terenie ·województwa szcze­
cii1skicgo znajdują się blisko 62 ty­
siące gospodarstw poni~cj 100" łw i 
1GGO powyżej 100 ha. Z gospodarstw 
poniżej 100 ha obsadzonych zostało 

1 JUŻ okoro ;)0 tys. Reszta to gosl'o­
ctarstwa w dużej mierze zdcwastn­
wall<!, które w~,m1gają dużego re­
montu i w tej ch·wili nie nadają si·ę 
ao zajęcia. Majątków tych jest za­
jętych 1445. • "ikły stan pbgłowia 
kańskicgo i brak o<lpowicdnic.i ilości. 
1 :·aktorów nie pozwala jednakie na 
uprawe wszystkiej ziemi ornej. 

rRZESZLO 128 MILI-ONóW ZL. 
WPLYNĘLO Jl7ż NA ODBUDOWĘ 

WARSZAWY 

Za pośrednictwem PKO na Fu il- · 
rlusz Odbudowy W:irszawy wpłynę­
"1 w dniu 30 listopada suma 
1.045.479 złotych. 

Bank Gospodarstwa S11ółdzielcze­
i:to przekazał kwotę 171.127 zł„ sta· 
r:.owiącą dzienny wpływ z pojedyń­
czych ofiar. 

Wplata Komunalnej Kasy OsziZ~d· 
ncści wyniosła 1.12.848 zt. 

Z większ~·ch ofiar, nadesłanych 
bezpośrednio do Naczelnej Rady 
Orlbudowy Warsz:nvy, wymienić 

należy sumę 58.G18 zł. m1cs1eczną 
ratę z opodatkowania -się na rzecz 
stolicy pracowników Cukrowni w 
Op.olu Lubelskim. 
Soółka wytwórcza polskich ry­

m::irzy i siodlarzy w .Warszawie -xt.>­
iyła"" równowartość przepracowanPj 
jednej dniówki - 8.055 zł. 

='ia dzieli 2 grudnia Fundusz 01-
hudowy Warszawy osiągnął kwotę 
128.855.775 zł. 

PR'}'l'EZY ZE SZWECJI 

Do Warszawy przywieziono w 
k ni'1 cu ubiegłego tygodnia kiJl;nset 
gotowych pro.tez dla polskich J11-
·.~ alidów ostatniej wojny 1 powsta­
nia warszawskiego. Protezy te bv­
łr już raz przywiezione jako pół­
fabrykaty przed kilkoma m;esi:1ca· 
mi do stolicy, gdzie je pasow.in'1. 
_ 'aslępnie przesłano je do SzW\.'<·ji, 
skąrl obecnie przyjechały już goto­
''"e do użytku. S:i one ofiarowane 
zupełnie bezinteresownie, -a ich ja­
kość czyni zadość najnowocześnie;. 
szym wymogom tecitniki. 7.rohio· 
ne są z r1r1ewa i ałuminium. !JCJ 
każdej protezy dodano parę l1utii "'· 

:'\asi inwa'lidzi, którzy zwątpili 
już zniechęceni długim . oczekiw<t · 
niem, przeżywają obecme rad?snii 
chwilę. Protezy są do odehrama w. 
J• Ośrodku Zdrowia przy ulicy. Bel­
gijskiej Nr 4. 

W pierwszych dniach erudnia nakładem 

„ C h I .op ski e J ·Drogi" 
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t947 
Włełk ·t format 
O·k o Ie 3 5 O s t r a n 
-bogato ilustrowanyc-

zawiera wiele ciekawych, praktrczayc~ 
wiad111ośc~ niezbędnych dla relaika 

Cena zł. 100 
Zamówienia z wpłat~ należności aałeży kierewat 
na konto P K O I - 1733 na adres: Spiłdzielnia 
\Yvdawłłicza ,.(siąż!ta" Warszawa, Aleia 3 Maja 36 
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OTRZYMAMY 
40 TYSIĘCY KONI 

Władze polskie zakup.iły w Szwecji 
4l) I \·sięr:v koni. Około 30 tysięcy 
z lej ogólnej ilości zostanie prze­
transportowanych przez Szczetin, 
a reszla r.rzez Gdynie luh Gc!ańsk. 

l'OL;:;I.\A FA BRYKA PENICILINY 
\\'krótce otrzymamy w rezultacie 

Sp.!ejaJnych s~arań w ramach po­
nir.cy UNfiRA - urzątiz<!nie i cał­
l;0wite wyposażenie nowoczc~"!lej 
fahr~·ki peniciliny i będziemy mogli 
produkować w kraju ten wspania· 
ł)' środek leczniczy. , 
Ponieważ urut'homienie fabrvki 

Jll•niciłiny jc·st 1adaniem trudnyn1 i 
sk11mplikJwanym, tozpoczecie pm­
dck„ji przewidywane jest przy kor.­
•'ll r. 1!H7. Po:ska fabryka bęuzre 
protlukow:iła rocznie ok. 12.000.000 
~mpułck peniciliny po 100.000 jed­
n".>~I ek każda .. 

Przcsz!rnlenie pclskich fad~ow­
c(., ·,-, już się rozpoczęło. Jako sty­
prndyści UNRRA ks1tałcili się oni 
w ka•!adyjskirn uniwersytecie w 
Toronto i ś~'.do pow.-ócili po stu­
ciiach do kraju: biochemik doc. Ta­
deusz Korzupski i mikrobiolog dr 
W:odzinrierz Kuryłowicz. Obaj u­
cz1,ni nie/ tyl~rn :;tudiowali na u1L· 
V>'ersyt:.:r1e, ale i w jego nowocze„­
nic . urządzonej fabryee - podobnej 
clo _lej, jaką otr3~·ma Polska. 

J.'ABRYKA 
PALI\V SYNTETYCZN~CH 

W DRODZE DO POLSKI 
11 barek i 2 holowniki „:'\fisa" i 

,,Gdat'uk" wrac.aią obecnie 'l. pot"tu 
Fµesa w Niemczech. Cały ten tahor 
11lynie przez Łabę, . kanał Winiawski 
i Odrę do Gliwic, wioząc UO pieców 
kor:tnktowych, służących do pro· 
duk~ji be:nyny syntetycznej. P~e­
ce te nie n.ogły być przesłane kole· 
ją ze wz;:;!ęGu na ich ciężar wyno­
szący 42 tony i wysokoM: pieca wy­
n:l!>zącą 14 meli·6w. Piece pocho­
dzą ' ze zdem<mtow łnej fabryki ben­
zyny S}'ntctycznej w Schwarzlwiue 
i są prz~zna:-1.•;r.e d!::; zakładów 
paliw .;yntcty(·zny-:h w Oświę~:iriu. 
W GJ;wicach piect: zoslaną przeła­
d:)\vane na specjalne płalf".>rmy i 
prz~wi,·o:ione do ()świQrimia. 

WYNALAZKI 
i'OLSKICH RZEMCEśL~lKóW 

·~· ·d~zas ostatni<'.11 e:;zaruinów :-ze· 
mi·~~lnirzych w Olsztynie młody mc•­
cha'li.k - Józe: Przyborowski przed­
stawił Kornlsji Izby Rzemieślniczej 
wynaleziony przez siebie przyrzą.d 
hydrauliczny służący do zdejmowa­
r.ia kól samochodowych. Wynala­
zek ten zostanie opatentowany. 

Rzcmie$lnik Witold Dauksz-.'Yicz 
"ynalaz) Słllchawkę radiową dla 
głnchonicmych oraz automatyczny 
hamułrc dla zatrzymywania pocią­
gów przy zamkniętym semaforze. 
Hamulec ten działa bez udziału ma­
szynisty unil:'mllżliw!ając katastrofę. 

ZBWRY 
PONIŃSKICH ZABEZPIECZONE 
Zbiory muzealne i bibliotecrne 

rod11ny Poni1iskich, wykryte przez 
włache bczi;iecze·istwa ·w 111ająlk11 
K. ~1::,·i~c w (Hiw. 1110\\-rrwla ,,·skim, 
prz.!d:.lawiaJlł wielką wartość. Zbio-

Nr ~q 

ry pochodzą przcważn11: z koi1ca 
XVIII w. i z pocz11tku XIX w. Naj­
większą cztść zbiorów stanowi por­
celana i · szkło. "Wicłką wartoś' 
przedstawia zwłaszcza 5 kielii.'łt "•w 
;;.abytkowych, z których 2 są pcnła­
cane. Zbiory zawiernją w głównej 
u1ierze stołową porcelanę saską i 
herliilską. Uwagę zwracaja Jmn­
~ztownie wykonane przyoory n:i 
hinrko, pewna ilość szpad i klin:{. 
~Tesztą bardzo zniszczonych. Ksiaż- · 
ki umieszczone \V 30 skrzyn;a„łl 
przedst:.iwiaią bardw bogaty ma­
teriał naukowy. Jest wśród nich 
m. in. wiele starych druków z XVI 
i xvn w. 

PIERWSZY KUTER RYBACKI 
WYKONA.t"lY W KRAJU 

Komisja Techniczna Generalnego 
In:;pektoratu Ry!x>lówslwa Morskie­
go przejęła ze stoczni rybackiej ,.., 
(jdyni nowowybud<>wany kuter ry­
hacki długości 15 m., o sile motoru 
110 KM. Jest to pierwszy kuter ry­
tacki wyht.tdowany przez ~mb.:,:i 
stocznię Qd czasu wznowienia 1l~t•­
dukcji tabaru rybackiego po naszym 
powrocie na Bałtxk. Dakonane 
przez Komis.ie próby kutra dały wy­
nik pozytywu~. 

MA30WY GRóB 5.000 POLAK.óW 
K•lmisja Badania Zbrodni Nic­

mj.~ckich w Byd"oszczy otrzymała 
informacje, że w okolicach For1lo­
nu znajdują się masowe groby !:'o-­
laków, zamorcłowanych przez Nic11·­
c1",w w J"l"ierwszym okresie „S:talu 
ni'>zc1.enia" we "\'\neśniu, pa7.d7.il:r­
nika 'i poczQtkarh list-Opada 19;J9 1·. 

\·:~:delegowana tam specjalna ko­
mi:;ja badawcza stwierdziła, 1e 
Niemcy ~'y!Jrali jedną z dolin obo!C 
lotnisk.a cywilnego w Fordonie· ja­
ko „dolmę śmierci", w której spo­
c;:zywają zwłoki - jak zcznttje oko- · 
liczna ludność - około 5 tys. ·1„•­
mor.dowtloych Pohkó"1, przewaiu.e 
z Bydgoszczy. Prz:rjmuiąc nawet, 
żt liczba la, podawana przez oko­
licznych mieszkai1ców, jest nieco 
przesadzona - mamy w każdym r[1-

zie do czynienia z największymi 
grobami mti'>QW~mi na Pomorzu. 

śl;UBY PANIEŃSKIE 

Z AMERYKANAMI 
żołnierze amerykańscy nie tylko 

odnieśli wielkie zwycięstwo r.a:l 
armią Hitlera, ale poszczycić się m11-
gą poważnymi sukcesami na in11::m 
polu. Zdobyli oni również dziest;.Jt· 
ki tysięcy serc niewieścich zaró,•­
no w krajach nieprŻyjacielskiru. 
Jak i sprzymierzonych. Rezullate.n 
tego . „zwycięstwa" jest niezliczona 

· ilość ślubów... Nie wszyscy jednak 
Amerykanie docho,,..aJi . wiern••ści 

· nowozaślubionym mnłźonkom. 
Dzienniki amerykańskie oblicza;<J, 

że przynajmńieJ 12.000 zawartych 
w Europie rnałże1istw fałtyczni.e 
już nie istnieje. Większość kandy­
datów do stanu malżeńskiel(o JJO· 
darn przy ślubie ..• fałszywe adresy, 
lrudno jest więc obecnie ich odszu­
kać w Amen·ce. Zresztą <luż:I i10.'· ć 
młodych maiżonków posiada już od 
dawna żony, a nawet dzieci w iiSA. 
Biednym „sl1·mianym" wdnwnm eu­
roµej~k im nie pozostaje wi;.-, nic 
innrgo, · jak płakać.„ za utra\:O'.lym 
i;zczęściem. 

\ 
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Przegl~d wydarzeń sportowyclt 
Realizacja Dekretu o po­

wszechnym obowiązku w. f. 
i ~· w. - szkolenie kadry in· 
str11ktorskiej. 

Paf1stwowy Urzęd WF i PW 
wydal Instrukcję, dot?'cz~cą S:t,ko 
lenia kadr instruktorskich. ln· 
strukcja ta mówi: I) wyszkolenie 
~adr instruktorskich, 2). objęcie 
1 zainteresowanie mas społeczeń 
st·Na ~agadnieniami· w. f. 

,:>odstawowym środkiem szko­
lenia (poza sportami jak: nar­
ciarstwo, turystyka, obozówni­
ctwo i t. p.) jest oddziaływanie 
ruchowe poprzez pięć dyscyplin: 

] ) gimnastyka, 
2) lekka atletyka, 
3) pływanie, 
4) boks (dla kobiet: tańce na· 

r~owe i regionalne), 
5) pdka ręczna (siatkówka, ko­

szykówka, szczypiorniak). 
W tym to zakresie idzie szko­

lenie podstawowe na instrukto­
ra w. '.:. 

W oKJ:esie 3-miesięcznym w je­
dnym Cl{lgu jako kurs skoswro· 
\Ą_any,_ lub podzielonr na 6 pod­
okres:°"'.' (dwutygodniowych) -
sz~ol~ się kandydat w wyżej wy. 
m1en1onych dyscyplinach spor· 
1owych. Skoro uzyska 5 świa­
clectw z kursu poszczególnych 
oyscyplin, które organizować 
może klub, organizacja i zwię­
zek pod kierownictwem facho­
wych instruktorów, kandydat 
wyjeżdża na 2-tyg. kur~ kwalifi­
kacyjny, organizowany przez 
P. U. .W. F. i P. W., który na 
podstawie pomyślnego wyniku 
e~zam.inu przyznaje i wydaje 'dy. 
pwm instruktora w. f. lnstruktor 
ten ma. prawo prowadzenia ćwi­
czeń i za pracę · otrzymuje zapła­
tę. ~czywiście_ pracy sportowej 
odcl_ac się musi z całym poświ~~­
cen:em. 

Warunki dopuszczenia na kurs 
kwalifikacyjny: 

1) mcończona szkoła podsta­
wowa (powszechna), 

2) dobry stan zdrnwia (świa­
dectwo lekarskie), -

3) dobra sprawność fizyczna, 
4) uzdolnienie pe<łagogiczno· 

organizacyjne, 
5) zamjłowanie do w. f. i spor-

-tu. 
/ Na podstawie dalszego szko­

lenia na stopniu średnim stoi: 
nauczyciel w. f. i instruktor spor­
towy, na wyższym dyplomow::t· 
ny instruktor w. f. i trener spor-· 
towy. , 

lnteresuje nas w tej chwili 
sprawa . szkolenia podstawowe­
go - Jnstruktora w. f. Już w 
okresie do końca marca 1947 r. 
~·qszkolą się kadry przyszłych 
Instruktorów w zakresie 5 dyscy­
plin na różnych kursach. Kola 
przypilnufo, by przynajmni.ej jed· 
nego kandydata· wysłać na ta-

. kie kursy. 
Bez wysz.kolonego instruktora 

w. f. ni~ podołamy w pracyf 
(mr.) 

SPORTY ZIMÓWE 
Sanec:zhar~two 

~portem, który w okresie zi· 
mowym usilnie propagować bę­
dziemy, to saneczkarstwo. Ceni­
my go tak dla jego walorów 
zdrowotno-wychowawczych, jak 
taniości sprzętu i · wreszcie 
skromnych warunków, w jakich 
może odbywać się. ' 

Zasadniczym momentem, da· 
j~cym nąm podstawę do moz­
ności stosowania tego sportu po: 
wszechnie - równ ież w skrom­
nych warunkach wsi - to ·ta­
niość sprzętu, który można z po­
wodzeniem wyrabiać we włas­
nym zakresie, sposobem domo­
wym. Rzemieślnłków nam nie 
brak. Saneczki wykona zresztę 
każdy z nas. , 

Drugim powodem, dla które· 
go propagować będziemy ten 
miły sport, to jego mała zależ­

. ność od warunków śniegowyc;:h 
tak, że nie. ma zakętka w Pol· 
sce, gdzieby w cięgu zimy nie 
można było zorganizować zja­
zdów na saneczkach. 

\\(Treszcie - je-go strona zdro­
"'·otna. Już same przelamanie 
gnuśności i -przyzwyczajenie do 
przebywania na mroźnym i czy­
stym, wolnym od kurzu powil'!· 
trzu i spędzanie codziennie pew­
ne.i ilości godzin na torze zjazdo. 
" ym - to wielki krok naprzód. 
\'\/ dzisie,iszej nagminnej wprost 
chorobie przesiadywania w za­
ciuchu izby i prźeciepłania . orgC1· 
n~zmu, który staje się podatny na 
przeziębienia i grypy, saneczka1-
stwo spelni należycie zadanie. 

~iła ta zabawa, rozrywi<a 
i :.port pocięga masy. ·Tylko raz 
popróbować, a staniemv sie za­
palonymi saneczkarzami. • 

Zorganizowanie sportu sa­
neczkarskiego w naszej Sekc_ji 
Sportowej nie sprawi kierowni­
kowi większego kłopotu. Rzecz 
polega na wyszukaniu odpo­
\viedniego miejsca na zjazd, któ­
ry pozwoli na urozmaicona i dlu­
gę możlhvie jazdę. ' W za~rotnej 
prędkości zjazdu Jeży podstawa 
zamilowania do' tego sportu. 
Przytym kwestia przemęczenia 
tu nie istnieje w ogóle. Istnieje 
natomiast niebezpiecz.eństwo u 

szkodzeń (potłuczeń, złamania 
}:ości), ale to tylko w wypadkach 
zupełnego braku nadzoru i przy 
więcej skomplikowanych . for­
mach t-ego sportu. 

Saneczkarstwo pod wielu 
względami zbliża się do tury­
styki, zwłaszcza wtedy, gdy ma­
szerujemy w okolice, posiada.fę­
ce lepsze z_jazdy, pagórki, wznie­
sienia ... Tym samym znajduj~ 
n1y się w kręgu zdrowotno-wy· 
chowawczych wpływów, które 
da.ie turystyka. 

Znane wszystkim organizowa-

ne często w zimie kuligi na tli& 

niach i saneczkach, dają mo­
żność oględania piękna zimo­
wych krajobrazów i dają moc 
l\'taŻeń, urozmaicenia i zabąwę. 
w idealnych warunkach zdro­
wego, czystego, hartującego po­
wietrza. 

-Tego rodzaju zaba wy rucho­
we, łQczące w sobie walory 
:t,drowotne, których istnienia nii<t 
nie zaprzeczy - zmienią nasze 
nastawienie i wskaża właściwa 
drogę szukania gqlziwe_j raz: 
rywki. (mr.) 

Sprawy orqa„izacyjne sekcyj sport. 
1. Koła otrzymaJy kwestionariu­

!'ze, dotyczące orsanizacji w. f. 
i sportu. Po wypełnieniu należy wy­
słać · je 'natychmiast do Wojew. 
Związku (Wydział W. F.). Oiodzi 
bowiem o pilną sprawę: zarejestro­
" unia wszystkich Sekcyj Sport.. 

· boisk sportowych, przyborów sport. 
i t. p . Beł danych, o które chodzi 
w kw~tionariuszu Wydz. W. F. 
GJównego Zarządu nie mógłby na­
le-.lycie ująć, zagatlnienia w. f. 

Sprawy te należy traktować w po.. 
czuciu organizacyjnego obowiązku 
jako pilne i terminowe. 

2. Po uko11czeniu każdego kwar­
tału kierownik Sekcji Sport. wysy­
ła do Wydziału W. F. Wojew. Związ­
ku sprawozdanie kwartalne z pracy 

w. f. Sekcji, w którym podaje naj­
ważniejsze wydarzenia z tego okre-
u, a więc: iiość ćwiczących (zespół i 

itński, męski), jakie uprawiano ćwi­
czenia, gdzie i ile razy w tygodniu, 
czy zbudowa110 własnym sposobern1 
r>reybory sport. i jakie, czy Sekcja 
ma do dyspozycji plac lub bołsko 
i inne urządzenia sport. (lodowisko, 
k:mi.elisko, tor saneczkowy), czy 
i ile zorganizowano rozgrywek. za­
wodów i L p., czy brano udział 
w innych zawodach i jakich, jakie 
zorganizowano wycieczki i t. p. 

3. Wiadomości z życia sport. .K,o­
ła należy wysyłać do Redal{cji „Wi· 
ci", aby na doświadczeniach pracy 
jednej sekcji Sport. uczyły sie ione. 

Skrzynka Lotnicza 
Do W iciarzy: Wiącka Mieczy­

sława - wieś Tabor, gm. Kar­
czew, Mikulskiego Stefana - gm. 
Gorzno~ pow. Gani.olin, Kuli Ta­
deusza - gm. Gnatowicze, pow. 
Miechów, Mikulskieg(J Edmun· 
da - gm. Gorzno pow. Gąrwo­
lin, Grolenia Jana, - Pęchów 
gm. ~limontów pow. Sando­
mierz, Stachnika Stanisława, 
Miętka Edmunda i Pontka Eu- · 
geniusza z Wieliszewa p. Legio­
nowo. 

Wl odpowiedzi na %głoszenia 
kolegów do szkoły lotniczej, po­
rozumiałam się z władzami lot­
nictwa sportowego. 

W połowie stycznia przyszłe­
go roku zostaną nadesłane do 
Redakcji „ Wici" skrypty wykła­
dów o szybownictwie, o czym 
powiadomi Redakcja zainterese-­
wanych na łamach swego pisma. 
Skrypty te zostaną rozesłam• za­
interesowanym kolegom, celem 
przestudiowania, po czym :z wio­
sną, względnie w czasie wakac;i 
zostan~ skierowani do szkół szy­
bowcowych, gdzie odbędq się 
wstępne egzaminy z teorii lotnic· 
tv.1a. Przed wyjazdem do S-Zkoly 
szybowcowej zostaną Kflledzy . 
skierowani na badania lekarsko­
lotnicze. / 

/.'Iaria W ardasówna 
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CHŁOPSKIEJ SPOŁOZIELNI WYOAWNIGZEJ 
ODDZIAL W KIELCACH 

KIELCE, PL. PARTYZANTÓW 17 

poleca książki, mat'eri.ały piśmienne, gazety, czasopisma. Spr~edaż - ko­

mis - kupno - zamiana. Kompletoje _bibliote~i wiejskie. Wysyła książki 
pocztą na zamówienie. 

Składy główne na województwo Kieleckie wydawnictw: 
1) Chłopskiej Spółdzielni Wydawniczej 
2) Ludowego Instytutu. Oświaty i Kultury 
3) Instytutu Wydawniczego „Panteon" 

ł · _ł) ~i~~.i.~łu . Wydawniczego Związku Młodzieży Wiejskiej Wici R. P. 

Ministerstwo Przemysłu 
CENTRALA ZBYTU MASZYN ROLN _ICZYCH 

Lód ź. Plotrhou;sha 109 
Adres telegraf. „CEMAROL - Telefony: 172-79 i 224-60 

D O S T A R C Z A Z FABRYK PAŃSTWOWYCH 
za pośrednictwem i uprawnionych kupców prywatnych Maszyny i Na­
rzędzie Rolnicze. Części płużne. Zęby sprężynowe oraz wozy gospodar· 
skit> i Koła Zapasowe - FRANCO stacja odbioru kolei normalnotorowej 

Na sezon bieżący po:ecamy do wy.sy lk.i: 
MLOCKARNIE SZEROKOMLÓTNE i inne, KIERATY RóżNYCH TY­
PóW, SIECZKARNIE, śRUTOWNIKI, WIALNIE, P.ARNIKI i inne 

MASZYNY ROLNICZE. 
Wszystkie maszyny narzędzia do.starczamy pod gwarancją za jakość 

trwałość wyrobów. 

Własna sprzedaż -detaliczna odbywa się w naszych 
przy Fabrykach oraz we wlasnycl-i hurtowniach w 
ul. Wielkopolska 29 i w B Y D G O S Z C Z Y, 

Punktach Sprźedaży 
PO Z N A N I U. 

ul. Mickiewicza 3. 

Na żądanie wysyłamy szczegółowe oferty i cenniki. 

Książki nadesłane 
Kocwa Eugenia - Maria wyrusza w 

świat - Gebethner i Wolf. 
l'łachowska Ewa - Alarm dla mia­

sta W-WJ' - Gebethner i Woli. 
Boguszewska Helena - Ci ludzie -

Gebethner i W '>lf. 
Klemensiewkz Z. - Język polski dla 

kl. IV g'imn. - Książnica Atlas. 

Wiktor Jan - Skrzydlaty mnich 
Książnica Atlas. 

l'Joczaro;ki Z. - Hodowla zwierząt.­
Instyt. Nauk.-Wyd. Ruchu Ludo­
wego „Polska" Poznań. 

Dzmbak Stefan - Samokształcenie. 

Redaktor : Michał Jagła - Sekrebri Redakcji: Mieczysław Młudzik. 

WYSOKĄ. GORĄCZKA 

Antigonus, jeden z dowódców Ale­
ksa ndra Wielkiego, wybrał się do sy­
'la, który rzekomo był ciężko chory. 
W progu domu syna spotkał piękną 
ciziewczynę, która właśnie wychodzi­
ła. Wbrew spodziewaniu A::itigonus 
stwierdził, że syn wygląda dosko­
nale. 

- Miałem wysoką gorączkę, ale 
011uścila mnie -- wyjaśnił syn. 

- Owszem, wiem o tym. Widzia­
łem ją . jak wychodziła„. 

ROZUMOWANIE WARIATÓW 
Dwóch wariatów bawi się latarką 

elektryczną. W pewnym momencie 
jedeil z nich rzuca promień światła 
na wierzchołek drzewa i mówi: 

- Założę się, że nie potrafisz 
wdrapać się na drzewo po tym pro­
mieniu. 

- O, ja cię znam, nie nabierzesz 
mnie. Gotów jesteś zgasić światło, 
gd.Y będę już dochodził wierzchołka. 

PRZYTŁACZAJĄCA LOGIKA 
W zakładzie dla umvslowo cho­

rych lekarz napotyka jednego z pa­
c3entów, piszącego list. Pyta więc: 

- Pisze pan list? 
- Tak. panie doktorze, piszę. 
- A do kogo - można wiedzieć? 
-"- Do siebie samego. 
- Pięknie. A czy wolno wiedzieć, 

co pan pisze w tym liście? 
- Ach, panie doktorze. A skądże 

to mam wiedzieć? Przecież jeszcze 
te~c listu :1ie dostałem. 

NAJUCZCTWSZY 
Pewna pani, czyniąc zakupy w kil­

im sklepach , zostawiła w jednym z 
n ich parasolkę. Wróciła więc kolej1!0 
dn 3 sklenów. ale w każdym oświad· 
c:i:cno jej .że ;iaras0lki nie ma. Wre­
s1-:i e w czwartym właści ciel .na jej 
w:dok wyclą~nąl ~pod lady parasol­
;;ę i powied z iał: 

- Wróciła pewnie paui po para­
. solkę? Odłożyłem ją dla pani. 
· - Bar~zo panu dziękuję .. Pan jet:t 
. przyna.i'llmej uczciwszy, niż tarori 
trzej. 

SŁUSZNA REZOLUCJA 
W pew~ej gminie. w . którei po­

tnebna była nowa · S7.kola, Gminn'l 
. i\::.da Narodowa uchwaliła na<>tępu · 
~ąe:ą ~ezoludę: 

„Posta nawia s ię wybudowarlt• no­
wc:~o budynku szko:nego. Da'ei ~ :ę 
r<• ' tanawia , że ze wzglę~u na wy~o 

. kiP cenv 1 brak materiałów budowla­
::ych nową szkołę wybuduje się z ma­
tc>riału ; uzyskaneg0 z rozbiórki sta­
-:P j 1'zkoly Poza tym postanawia ~ię , 
2'e do czasu postawiPnia nowPi szko-

- ł ~r nauka odbywać się będzie w do­
t .vchczasowym, starym badynku''. 
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LOGIKA 
Pan stojący na brzegu do pana to-

nącego: 

- Hallo! czemu pan tak krzyczy? 
- Bo nie umiem pływać! 
- No więc, co? Ja też nie umiem, 

a nie krzyczę. 

PRZY SPRAWNEJ APROWIZACJI 
- Pani Kolkowa, wie pani, cukter 

na kartki listopadowe dają! 
- A ńa który rok, proszę pani? 

Bo kartki z zeszłego roku już wy­
rzuciłam.„ 

ś\JVIĘCONA WODA 
Urzędnik celny zapytał na granicy 

jedną z pasażerek, co przewozi. 
- Tylko butelkę wody - odparła. 
- Co to za woda ? 
- święcona. 
Celnik, który nikomu nie wierzył, 

za:i.ądał pokazania butelki, wyjął ko­
rek i powąchał. 

- Ależ, pani - zawalał oburzo­
nv - to przecież wódka! 

- Chwała Ci, Panie! - wykrzyk­
nęła pasażerka. - A więc stał się 
cud! 

NIESPELNCONA PROśBA 
Urzędnik zwraca się do swego sze-

fa z prośbą: _ 
- Czy mógłby mnie pan zwolnić 

na jutro? Moja żona chciała, bym jej 
załatwił różne sprawunki. 

- Niestety, nie zwolnię pana. Ma­
my za wiele pracy. 

Urzędnik spojrzał na niego z 
. wdzięcznością: 

_:._ Dziękuję. Wiedziałem, że mogę 1 

na panu polegać. 

NAUCZKA 
Kościuszko objeżdżał pewnego wie­

czoru wraz z Waszyn~~"tonem pozycje 
i sprawdzał sta:i robot fortyfikacyj­
nych. Natknął się na taką scenę: kil-

. ku żołnierzy bezskutecznie usiłow:Jło 
podnieść ciężką belkę, a z boku stał 
bP.zczynnie dyżurujący kapral i przy­
glądał się . obojętnie . 

- Dlaczego niP pomożecie im? -
zapytał Kościuszko. 

- Jak to - oburzył się zapytany. 
- Czy nie widzicie, że jestem kapra-
lem? 

Kościuszko bez słowa zeskoczvł z 
konia, pomógł · żołnierzom pod~ ieść 
belkę i prze'1ieść razem z nimi w po­
trzebne miejsce. Potem wskoczył na 
konia i na odjezdnym rzekł do ka-

. prala: 
- Obywatelu! Jeśli je~zcze kiedy­

kolwiek zajdzie potrzeba pomocy, 
' zwróćcie się do dowódcy wojsk t ech­
nicznych przy Sztabie Głównym. Po­
staram się przyjf'chać i pomóc. 

Kapral, który po ciemku nie roze­
. znał dystynkcji, oczywiście osłupi al. 
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